Rok I 


Na tle zamachu na Ś. p. min. 
Pierackiego. jak wogóle na margi- 
nesie wzmożonego iętna politycz- 
nego w kraju prasa różnych odcie- 
ni przeprowadzila ostatnio szeroką 
dyskusję na temat mlodzieży. jej 
ruchów. dążeń tendencvj i organi- 
zacyj. Dyskusja była nader poży- 
teczna. bo poruszyła jeden z naj- 
ważniejszych problemów przynaj- 
mniej dzisiejszego i najbliższego 
dnia, W toku wielu spraw zagad- 
nienia związane z i. zw. mlodzieżą 
pozostaja nawet na boku. gdy 
tymczasem mimowoli wysuwają się 
one niemal na czoło trosk i kłopo- 
tów bieżących. 
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Czy rzeczywiście chodzi o mło- 
dzież w ścislem słowa tego znacze- 
niu? l taki nie. Młodzież pozesta- 
jaca na ławach szkolnych. znajdu- 
jaca się na utrzymaniu rodziców 
nie może właściwie stanowić żad- 
nego większego problemu dla spo- 
leczeństwa. Dana mlodzież zawsze 
w każdym kraju od początku 
istniała. ale jej rola miała ustalo- 
ne. z góry wyznaczone drogi i miej- 
sce. Ta najmłodsza młodzież z cza- 
sem wchodziła automatycznie w 
miejsce starszych, którzy ustępo- 
wali. | wreszcie ta wlaśnie mło- 
dzież, nazwijmy ją szkolną. uni- 
wersytecką, nigdy nie była i nie 
jest zdolną do wytworzenia praw- 
dziwie wielkich, poważnych ru- 
chów i zjawisk, urastających do 
roli problemu, gdyż nie leży to po- 
prostu w ramach jej możliwości, 
doświadczenia i poziomu  umysło- 
wego. 

Jeżeli więc w Polsce (a nietylko 
w niej) powstał dziś problem mło- 
dzieży czy młodych, to rozchodzi 
się tu o to pokolenie, które wyszlo 
z ław szkolnych. przestało żyć ze 
środków utrzymania dostarczanych 
przez dom rodzinny i znalazło się 
na drodze samodzielnego 
bvtu. Jest to „młodzież” licząca 
przeciętnie ckolo lub ponad lat 30. 

Nie jest to więc już właściwie 
młodzież. Są to raczej najmłodsi ze 
średniej generacji, ludzie zakłada- 
jący lub mający zamiar założyć 
wlasne ogniska rodzinne. ogląda ją- 
cy się za zdobyciem chleba dla sie- 
bie. dla swoich żon i dzieci, a co 
najważniejsze ludzie pragnący od- 
grywać w swojem społeczeństwie 
rolę. upcminajacy się ogłos de- 
cyzji w wielu sprawach. 

Z tą właśnie poprawką możemy 
chętnie i otwarcie rozpatrywać 
„problem młodzieży”. 

* * 


Głosy prasy codziennej podeszły 
do sprawy z dwu stanowisk: poli- 
tycznego i ściśle życiowego. Pierw- 


szą opinję reprezentuje „Czas. 
drugą. zasługującą na uwagę i 


oświetlenie — „ll. Kurjer Co- 
dzienny” i „.Kurjer Poran- 
nya 

Opinja „Czasu“ 'streściła się 
mniejwięcej w tem, że wszystko. 
co się dzieje wśród mlodzicży wy- 
nika z przesadnie rozbudowanego 
wśród niej życia politycznego i to 
wzorowanego ściśle na  przykła- 
dach obcych. Problem młodych dla 
„Czasu“ — to koszule wszelkiego 
keloru, znaczki na klapach. symbo- 
liczne pozdrawiania się wzniesioną 
ręką. bojówki organizacyjne i t.d. 
Wystarczy — zdaniem „Czasu — 
zakazać noszenia koszul i znacz- 
ków. pozdrawiania się ręką i oczy- 
wiście rozwiązać wszystkie organi- 
zacje oraz bojówki, a cały problem 
zostanie rozstrzygnięty pemyślnie. 
o ile przytem nie będzie się stoso- 
walo niepotrzebnych represyj (w 
formie. o co „Czasowi” głównie 
chodzi. obozów izolacyjnych). 

Dia „Il. Kurjera Codzien- 
nego i „Kurjera Poranne- 
go“ ta sprawa przedstawia się jako 
kwestja chleba. Jeżeli rząd potrafi 
tak pokierować życiem gospodar- 
czem. że młodzi ludzie będą mogli 
zajmować normalnie różne stano- 
wiska i otrzymają w ten sposób co- 


dzienny chleb, to znikną również 
przyćzyny wrzenia. 
W jednej i drugiej opinii jest 


cząstka racji. ale myliłby się ten. 
ktoby sądził. że takie rozsirzygnię- 
cie sprawy uspokoi niewatpliwie 
rozwijające się trudności na odcin- 
ku młodego pokolenia. 

Wygląda to troszkę wesoło, gdy 
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Problem mlodych 


nych dotąd szeregów młodzieży. a 


ich przyczynę w 
lub w innych zewnę- 
trznych odzuakach bujnego dziś 
życia organizacyjnego mledzieży. 
Młodzi ludzie zawsze lubili mundu- 
ry, ale nigdy z tego powodu nie by- 
lo żadnych awantur. Mundury po- 
siadają od wielu lat skauting. sokol- 
stwo. związki wojskowe, społeczne. 
sportowe i td. W ckresie niewoli 
mundury i zewnętrzne odznaki po- 
siadaly u nas wymowę manifesta- 
cji politycznej. ale trudno byloby 
zaryzykować twierdzenie. żeśmy 
dzięki takim czy innym mundurom 
doszli do niepodległości. W Poznań- 
skiem i w b. Królestwie nie było 
mundurów i Polska jest tam taka 
sama, jak w b. Galicji, gdzie od 
mundurów się roilo. Bo też w tych 
dwu dzielnicach, a także i w tej 
trzeciej decydowalo całkiem co in- 
nego w dążeniach politycznych: 


ktoś upatruje 
mundurach 


rozstrzygała wola isila wew- 
nętrzna. duchowa - społeczeń- 


stwa polskiego bez względu na jego 
zewnętrzne umundurowanie. 

Jeżeli to jednak „Czasowi” jest 
potrzebne do szczęścia, lo ostatecz- 
nie nawet zlikwidowanie mundu- 
rów. odznak i organizacyj nie przy- 
sporzy nikomu zmartwienia. Wy- 
daje się nam, jedynie, że wywołać 
to może niepotrzebne choć nieuza- 
sadnione zresztą źródło nowego nie- 
zadowolenia. wśród  zorganizowa- 


w każdym razie ani o krok 
sprawy nie poruszy naprzód. 
Trzeba doprawdy podziwiać, jak 
niektórzy, skądinąd rozsądni ludzie 
i publicyści ze starszego pokolenia 
nie rozumieją dzisiejszych nastro- 
jów i stanu rzeczy wśród mlodzieży 
ijak, sławiając djagnozę. lekko- 
myślnie upraszczają sobie sprawę. 
ściagając ją poprostu, jak w iym 
wypadku, do kwestji.... mundurów. 


Opinja wyrażona w artykułach 
„l. K. C.“ i „Kurjera Porannego“ (z 


końcem ub. miesiąca) jest bliższa 
prawdy, ale tylko częściowo. 
Mlodzież dzisiejsza posiada o- 
gromnie dużo idealizmu. 
Wbrew temu. co się mówi i pisze, 
co się nieraz widzi i słyszy, co się 
nawet dzieje czasem wokoło nas. 
młodzi ludzie dzisiejszych czasów 
pozbawieni są tych cech materja- 
listycznego światopoglądu, jakie 
charakteryzują normalnie każde 
ludzkie środowisko. Może to nie jest 
zasługa tego pokolema. Prawdopo- 
dobnie wynika to zjawisko ze sto- 
sunków, wśród jakich żyjemy. Sa 
one ciężkie, nieznośne, z każdym 
dniem gorsze. Ludzie młodzi przy- 
zwyczaili się już do tych nowych, 
dawniej nieznanych warunków by- 
tu. zredukowali dobrowolnie czy 
pod przymusem swoje potrzeby i 


ambicje życiowe. Jesi w ich spo- 
sobie myśłenia i w zapatrywaniach 
na przyszlość duża doza ryzykan- 
ctwa życiowego. pewnej niefraso- 
bliwości. W tych warunkach wy- 
tworzył się wśród mlodego peko- 
lenia wielki zasób idealizmu życio- 
wego. bo ludzie ci muszą w sobie 
wytworzyć nowe wartości. skoro 
dawniej obowiązujące ambicje i 
dążności życiowe przedstawiają się 
dla nich beznadziejnie. Jeśli to po- 
kclenie chce się utrzymać na po- 
wierzchni. to musialo wydobyć z 
siebie spory zapas jakiejś wiel- 
kiej energji życiowej. która- 
by je trzymała w ryzach. Energję 
tę znajduje rzeczywiście w idea- 
liżmie. 

Stąd tłumaczy się ten zupelnie ja- 
sny fakt. że młodzież naszych cza- 
sów odwróciła się od wszystkich 
ideowych kierunków opartych na 
maierjaliźmie, że nie nęci jej socja- 
lizm. a zyskał w niej zdecydowa- 
nych sprzymierzeńców nacjonalizm 
jako ruch głoszący potrzebę po- 
święcenia własnych, osobistych in- 
teresów na rzecz inieresów narodo- 


wych. 
len pierwiastek poświę- 
cenia nie pozwala „problemu 


młodych“ ściągać tylko do kwestii 
chieba. Niewątpliwie zaspokojenie 


warstw nowych tvsięcy i miljonów 
młodych ludzi — nietvle leży w in- 
teresic calego spoleczeństwa. ile 
jest jego najświętszym obowiąz- 
kiem. Jeżeli w tym kierunku nie 
wiele się robi albo się wzrusza ra- 
mionami. to niewątpliwie pogłębia 
to niezadowolenie i jesi jednym z 
argumentów popierających propa- 
gande wrzenia wśród mlodych lu- 
dzi 

Ale to nie jest wszystko! Na dzi- 
siejszych młodvch ludzi nie trzeba 
patrzeć jak na głodne wilki. któ- 
rym wysłarczy rzucić jadła na po- 
żarcie. abv sobie odeszłv spokojnie 
do lasu. Bylby to ogromny bląd. 
przed kiórem należy jaknajbar- 
dziej ostrzec. 

Wspomnieliśmy już na początku, 
że mlodzi ludzie, ci. którzy stanęli 
twardą stopa wśród dojrzałego w 
pelni speleczeństwa. ci 50-letni 


bezrobotni — poza swemi pu- 
stemi żołąadkami. które ich zhyinio 
zresztą nie martwią — niosą w ła- 


sne idee, dążenia. programy. 
ambicje, które chcą w życiu zbio- 
rowem zrealizować, Nie są to wy- 
twory  buńczucznej. studenckiej 
młodości. bo z tamtych czasów wy- 
parowało już to wszystko. co bylo 
fantazja rewolucyjnych.  niespo- 
kojnyvch głów. a to co pozostało. 


glodu czy najprymitywniejszych  otarło się już w znacznej części o 
potrzeb ciągle napływających życie, zostalo wypośrodkowane. 
peee] 


O program na ziemiach wschodnich 


Otrzymaliśmy od jednego z najwybit- 
niejszych, długoletnich przewódców i 
działaczy Stronnictwa Narodowego w 
Wsch. Małopolsce polemiczny artykuł na 
temat części wywodów znakomitego ar- 
tykułu prof. Z. Wojciechowski'e- 
go („O obóz państwowo-narodowy'”). 
który ogłosiliśnry w ostatnim numerze 
naszego organu, a dotyczący polityki 
polskiej na wschodzie Polski, Chcemy 
zaznaczyć, że z konkluzjami artykułu 
poniżej ogłoszonego w zupełności się so- 
lidaryzujemy. (Red.) 


„Akcja Narodowa“ zamieściła 
ostatnio artykuł prof. Zygmunia 
Wojciechowskiego pt. „O obóz na- 
rodowo-państwowy. W artykule 
tym. oprócz charakterystyki dwóch 
najsilniejszych obczów politycz- 
nych w Polsce, znajdujemy  sfor- 
mulowanie pewnych poglądów na 


politykę państwową na ziemiach 
wschodnich. Autor poglądy te 
przypisuje obozówi piłsudczyków 


i calkowicie się z niemi solidaryzu- 
ie. Istota owych pogladów jest to. 
że w polityce w stosunku do mniej- 
szości słowiańskich winien być na 
plan pierwszy wysunięty momenł 
formalizmu prawnego. Przyszły 
słopionv z narodowców i pilsudczy- 


ków obóz  narodowc-państwowy 
. nie może — zdaniem prof. Wojcie- 
chowskiego -— stwarzać żadnych 
przegród natury prawnej. Musi 


podkreślać formalność związku 
prawnego laczącego Rusina z Pań- 
stwem  Polskiem na równi z Pola- 
kiem. Z tei też — specyficznie pol- 
skiej przyczyny — musi mieć 
„szyld“ raczej „państwowy“. 


Zdaje się, że prof. W. wypowia- 
dając taki program w stosunku Jo 
ziem wschodnich jest w podwój- 
nym bledzie: po pierwsze uważa- 
jac. że jest to jeszcze program 
piłsudczyków, po drugie sądząc, że 
program ten do czegokolwiek pro- 
wadzi. 


Istoinie. obóz piłsudezyków. jak 
to stwierdza autor artykulu „O 
obóz narodowo-państwowy, za- 
rzucił plany federacyjne. względnie 
autonomiczne. Słusznie też zazna- 
Cza. że w miejsce tych planów 7o- 
stał na kresach wschodnich zaina- 
vsurowanv „program państwowy 
tj. program. który nie żądając od 
tamtejszego  abywatela oparcia 
swego stosunku do państwa na or- 
ganicznych i moralnych węzłach 
narodowo-państwowych. kładzie 
nacisk na związek natury formal- 
nej, lj. podległości polskiej władzy 
politycznej. w tem oczywiście prze- 
świadczeniu. że jest to droga pro- 
wadząca do nacjonalizacji w sensie 
przytoczonym poprzednio“. Ale 
autor artykulu nie ma racji, gdy 
powyższy program nazywa jedy- 
nie trafnym, a jeszcze mniej ma 
racji. gdy sądzi, że ten program 


był ostatniem słowem ewolucji pil- 
sudczyków. 

Bo przecież to wogóle nie jest 
program. Że państwo musi żądać 
od każdego obywatela podległości 
swej władzy politycznej, to wynika 
z samej istoty państwa i na to nie 
potrzeba żadnego specjalnego pro- 
gramu państwowego. W samej rze- 
czy. ło obóz pilsudczyków uważał 
takie stawianie sprawy za program, 
ale tylko przejściowo. gdy po zarzu 
cdniu planów federacyjnych zna- 
lazł się bez programu. Dziś już je- 
go ewolucja poszła znacznie da- 
lej. Prawda i dziś jeszcze z nasze- 
go punktu widzenia, z punkiu wi- 
dzenia opinji ludności ziem wschod- 
nich. a zwłaszcza Małopolski 
Wschodniej, polityka obozu pilsud- 
czyków jeszcze posiada bardzo 
znaczne niedociągnięcia. ale w każ- 
dym razie z bezprogramowego for- 
malizmu prawnego ona już wyszła. 

Prof. Wojciechowski. jak widać. 
jest zwolennikiem stuproceniowej 
asymilacji mniejszości _ słowiań- 
skic.h. Jego zamiary są maksymal- 
ne. Natomiast środki proponuje 
niezwykle skromne. Od Rusinów 
wymagać należy tylko formalno- 
prawnej podległości władzy pań 
stwowej. Nie wolno ich odsuwać 
od wpływu na bieg spraw polskich, 
nie wolno dla nich ścieśniać „ram 
przewidzianych formalnie dla każ- 
dego Ź obywateli Państwa Polskie- 
go“, zwłaszcza zaś autor jest prze- 
ciwny wszelkiemu uprzywilejowa- 
niu. wszelkiemu zwiększaniu wpłv- 
wu na bieg spraw polskich polskiej 


ludności zamieszkałej na ziemiach 
wschodnich. Z takiego programu 
ma. w przekonaniu prof. Wojcie- 
chowskiego. wyniknąć całkowita 
asymilacja mniejszości _ słowiań- 


skich wogóle, a mniejszości ruskiej 
w szczególności. Gdyby Polacy we 
Wschodniej Małopolsce mieli taka 
wiarę w automatyzm procesów 
dziejowych, to mogliby spać spo- 
kojnie, co więcej byliby właściwie 
niepotrzebni, bo proces .nacjonali- 
zacji“ Rusinów dokonałby się bez 
ich udziału. 

Ponieważ jednak Polacy we 
Wschcdniej Małopolsce maja inne 
wyobrażenie o procesach historycz 
nych. io też kładą oni specjalny na- 
cisk na swój udział w kształtowa 
niu losów i oblicza ziem wschod- 
nich. 

Nie sięgają oni odrazu po pro- 
gram maksymalny. Nie sądzą. bv 
np. prąd ukraiński mógł być łatwo 
i prędko zniszczonv. żeby wogóle 
nacjonalizacja w kierunku polskim 
Rusinów mogła odrazu poczynić 
większe postępy. Z tego zaś Polacv 
malopolsey wyciągają wnioski. że 
można i należy ograniczyć, a nawel 
wyłączyć wpływ mas rusko-ukra 
ińskich na bieg spraw polskich. 

Przedewszystkiem zaś należy 
pomnożyć wpływ ludności polskiej 
Uzasadnienie tego postulatu jest 
bardzo proste. Jeśli w jakimś po 
wiecie mieszka tylko 25 proc. Po 
laków. to ich obowiązki wobec pol- 
skości i państwowości polskiej sa 
równe ludności polskiei w tvm po 
wiecie, który jej posiada, 100 proc 


PRENUMERUJ I CZYTAJ CZASOPISMA: 


„Awangarda — miesięcznik, Poznań ul. Ratajczaka 9, 
konto P. K. O. Nr. 203.851 — do nabycia w większych 
biurach dzienników we Lwowie, gł. skład w księgarni 


Gubrynowicza 


„AKcja Narodowa“ - dwutygodnik, Lwów, ul Św Piotra 6, 
konto P.K.O. Nr 504250 — do nabycia w wszystkich 
kioskach i biurach sprzedaży dzienników. 


„Czuwamy'* — tygodnik, Poznań ul. Ratajczaka 9, konto 
P. K. O. Nr. 206.447 — do nabycia w wszystkich 
kioskach i biurach sprzedaży dzienników. 


CENY: „Awangarda“: rocznie 5 zł, półrocznie 250 zł., 
egzemplarz 50 gr. 


„AKcja Narodowa“: rocznie 3:50 zł., półrocznie 
2 zł, kwartalnie 1 zł. — egzemplarz 20 gr. 


„Czuwamy*': kwartalnie 1'10 zł., egzemplarz 10 gr. 


Czyż tedy ta ludność, która wal- 
czy. która dzierży sztandar narodo- 
wo-państwowy. kióra wytrzymuje 
olbrzymi nacisk, ma mieć tvlko 
jedną czwartą wpływu na bieg 
spraw polskich, a trzy czwarie iego 
wpływu mają przypaść mniejszoś 
ci narodowej posiadającej własne 
ideały sprzeczne z samą istotą pań- 
stwowości polskiej? Czy takie po 
mniejszenie wpływu żywiołu pol- 
skiego na korzyść ludności ruskiej 
przyczyni się do asymilacji te; 
osiatniej? Któż może tak błędni-: 
sądzić? 


Ale pomówmy jeszcze wvraźniei 
o asymilacji. Prof. Wojciechowski 
w pierwszej części swego artykulu. 
edzie omawia rozwój założeń ideo 
logji narodowej. tak przedstawia 


wynikającą z ivch założeń politv- 


kę: „Dażac do niepodległości zdaw - 
na istniejacego narodu polskiego 
musiała (ła polityka) starać się o 
garnąć zakresem _tervtorjalnvni 
przyszlego pańsiwa polskiego 
wszystkich Polaków siędzących w 
zwartej masie. Musiała sobie po- 
nadto zdawać sprawę z łego. że je 
żeli ło nowe państwo polskie ma 
wypełnić zadania asymilacyjne na 
wschodzie. musi oprzeć się o jak 
najszersza masę polską. gdyż tylkc 
od wielkości tej masy zależeć be 
dzie sila asymilacvyjna państwa 
polskiego”. 

Powyższy program przypisuje 
prof. Wojciechowski Janowi Lu 
awikowi Poplawskiemu i. jak ma 
się wrażenie z jego dalszych wywo 
dów, w pełni się z nim solidarvzuje 
Szkoda tylko. że przy formulowa 
niu wytycznych na przyszłość nie 
wziął tego programu za podstawę. 
Dcszedłszy wówczas do wniosku. 
że pomiędzy programem zwiększe- 
nia pod każdym względem wpływ: 
i siły żywiołu polskiego. a progra- 
mem asymilacji ludności niepol 
skiej sprzeczności niema. Niema — 
trzeba to sobie powiedzieć — asv 
miłacji. jeśli użyjemy porównań / 
dziedziny pojęć dotyczącej włada 
nia ziemią. kolonizacyjnej. jest 
tylko asymilacja sąsiedzka, adjak- 
cyjna. Niema asymilacji mecha 
nicznej na skutek oddziaływania 
państwa na całość masy obconaro- 
dowej. jest natomiast tylko asymi 
lacja organiczna, stopniowa. 

Innemi słowy. na plan pierwszy 
wysuwa się program zwiększania 
siły, liczby i wpływu — podkreśla 
my wyraźnie — i wplywu ludności 
polskiej. To też prowadzi niezależ- 
nie od asymilacji, do takiego wyni- 
ku, że ludność ruska, widząc wzra 
stającą siłę polskości. godzi się z 
istnieniem i rozwojem państwo 
wości* polskiej. NA 


Prenumerata kwartalna: 
półroczna 2 zł. — roczna 3:50 zł. 


rzeczywistości. a 
warszlacie 


dostosowane do 
reszta dokona się na 
pracy. 

Ale musi być dana możność za- 
stosowania tvch dążeń w życiowej 
próbie. Nie można tego coraz bar- 
dziej olbrzymiejącege materjału i 
energji ludzkiej trzymać na uboczu. 
Byłoby to magazynowaniem wybu- 
chówych sił. które na skladzie dlu- 
go nie wytrzymają, bo fermentują. 

Jesteśmy właśnie świadkami 
tych fermentów, kióre od czasu do 
czasu wywołują tak żywe 
zainteresowanie ze strony opinji 
zaniepokojonego społeczeństwa. Je- 
śli tym ludziom nie można dać jeść. 
bo niema z czego. to w interesie 
społeczeństwa leży dopuszczenie 
ich do współudziału w decyzji. bo 
tu najlepiej zctrą się wszystkie te 
kanty, które dzisiaj stanowią bo- 
lączkę spoleczną. 

Tak pojęły sprawę wszystkie no- 
woczesne państwa, które bądź 
przewidziały bądź w których stał 


się aktualny „problem mlodych“. 
Droga ta dała jaknajlepsze 
wwniki. 

Dała spoleczeńsiwn i 


rządom młode. czynne, 
energiczne i bardzo ofiar- 
ne sily. zaprzęgła je do 
pozytywnej pracy. odcią- 
gnęlła od źródeł wieczne- 
go niezadowolenia i stwo- 
rzyła wśród nich atmo- 
sferę wysokiego napięcia 
duchowesce. zdolnego do 
największych poświęcen 
w realnej,codziennej pra- 
cy. Na podstawach tej siły budują 
j umacniają swoją przyszłość Wło- 
chy. Niemcy. Rosja. 

Niema żadnej przyczyny, aby 
nie zrobić tego w Polsce. I to jest 
ieden z najpilniejszych 


„problemów do rozwiązania, który 


bodaj czy nie wyciągnie nas z wie- 
lu. tak licznych trudności w na- 
szem życiu państwowem i narodo- 
wem. 

Ze strony młodego pokolenia w 
łem naiuralnie znaczeniu, jak my 
je rozumiemy. taka tendencja 
spotka się z pełlnem uznaniem 
i peparciem. Należy tylko 
szczerze rzucić powszechne hasło. 
które trafiłoby skutecznie do serca 
i rozsądku młodych ludzi w całej 
Polsce. „ 

Kurjer Poranny w za- 
kończeniu swoich wywodów po- 
ciesza młodych ludzi i wzywa ich. 
aby ciagle przygotowywali się do 
objęcia następstwa po dzisiejszem. 
„niebylejakiem* pokoleniu. Ow- 
szem! Nie sądzimy. abyśmy poje- 
dli już wszystkie rozumy. nie dą- 
żymy do zepchnięcia wszystkich. 
abv zrobić tylko sobie miejsce. Ro- 
zumiemv. że trzeba się przygoto- 
wywać. bo iest to zresztą wlaści- 
wie obowiązkiem człowieka w każ- 
dej porze jego życia. Ale te pocie- 
szenia ze strony „Kurjera Poran- 
nero“ bynajmniej nas nie pociesza- 
ia. Robią wrażenie mentorskich. na- 
puszonych a nieszczerych wskazó- 
wek pedagogicznych dla grzecz- 
nych dzieci. 

Bo przedewszystkiem ci. którzy 
ie do nas kierują i każą się — nie- 
wąłpłiwie zresztą słusznie — po- 
dziwiać. znajdują się w sile wieku 
życicwego. Nie okazują najmniej- 
szej chęci do tego. aby podziekć 
się z kimkolwiek decyzją. uważa- 
iac wszvstkich wokoło siebie za 
niepowołanych do tej czynności. 
Nie wierzy jak długo mamy podzi- 
wiać i czekać. ale wiemy. że iest 
nas coraz więcej. niebawem. utwo- 
rzymy większość. nie mamy co 
jeść nie wszystko nam się w dzi- 
siejszej Polsce podoba i z każdym 
rokiem coraz mniej mamy ochotę 
spelniąć rolę widzów. Pamiętamy 
również. że ci. którzy doradzają 
nam czekanie. kiedy byli w naszym 
wieku. a naweł jeszcze mlodszym 
— odegrali poważną historyczną 
rolę wbrew nieraz opinji ówczes- 
n*ch starszych. Wyszło to na ko- 
rzyść Polsce. 

Jeżeli dzisiaj na froncie młodych 
odczuwać się daje wrzenie. to w 
interesie tej samej Polski nie trze- 
ba z wygodnych foteli ograniczać 
się do ojcowskich pouczeń. bo ma 
się do czynienia z ludźmi. którzy 
już nie są dziećmi ani studencika- 
mi. Jest to nowa siła społeczna. dla 
której energji trzeba w Polsce zna- 
leść zaraz ujście. 


Str. 2 


Stan badań nad Sienkiewiczem 
w ośmnaście lat po jego Śmierci 
przedstawia się poprostu rozpaczli- 
wie. Historja literatury nie zdobyła 
się dotąd na porządną, naukową 
monograf ję o autorze „Quo Vadis“, 
nie zebrano nawet materjału do 
niej: listy Sienkiewicza. pojedyń- 
czo publikowane w prasie rozsiane 
są ciągle w olbrzymich ilościach po 
zbiorach prywatnych. Źródeł nau- 
kowych, powieści historycznych 
Sienkiewicza i rozmiarów. w jakich 
znakomity pisarz z nich korzystał 
— dotąd prawie zupełnie nie zba- 
dano. Kwestje .wpływołogji”. tak 
dokladnie zgłębione ostatniemi Cza- 
sy odnośnie poezji romantycznej, a 
specj jalnie twórczości trzech wiesz- 
czów — odnośnie Sienkiewicza leżą 
odłogiem i zdają się nie istnieć. 
Poza „Ogniem i mieczem”, które 
zostało włączone do programu 
gimnazjum — z estetyczno-literac- 
kiego punktu widzenia nie zanali- 
zowano dotąd właściwie żadnego 
utworu Sienkiewicza. Nie istnieje 
nawet tak prosty i łatwy. zdawało- 
by się, do opracowania życiorys 
autora . „Prylogji” . Uczeni czekają 
widocznie, aż czas zniszczy do 
reszty pożółkłe dokumenty i roz- 
wieje po świecie świstki papieru, 
z których złożyćby można dzieje 
życia największego polskiego po- 
wieściopisarza. 


Między innemi „W pustyni i w 
puszczy” przypomina dziewiczą 
dżunglę afrykańską. nie tkniętą do- 
tąd stopą bialego czlow ieka. A zda- 
loby się przekarczow ać ją trochę 
i porobić ścieżki, któreby umożli- 
wiły turystom - czytelnikom możli- 
wie najpełniejsze rozkoszowanie się 
pięknem tej najwspanialszej, nie- 
prześcignionej w swym uroku 
książki dla młodzieży. Proszę mnie 
źle nie rozumieć. Nie jestem bynaj- 
mniej zwolennikiem szczegółowego 
objaśniania dzieciom dlaczego 
autor w pewnych. okolicznościach n- 
żywa takich. a nie innych środków 
stylistycznych. ani dlugiego tłoma- 
czenia . naszym losem . CO 
od kogo ukradt (jeżeli rzeczy- 
wiście ukradł). ale uważam, że 
dziury w niebie by nie było. gdyby 
dorośli wiedzieli to i wiele je- 
szcze innych rzeczy. 


W niniejszym artykule pozwolę 
sokie właśnie zwrócić uwagę na je- 
den szczegół, drobiazg bez w iększe- 
go zresztą znaczenia. ale rzucający 
może pewne światło na procesy 
twórcze Sienkiewicza. Chodzi mi 
mianowicie o epizodyczną postać 
Mahdiego. Z tytulu dowiedzieli się 
już wszyscy, z kim go zamierzam 
zestawić, obecnie zaś dodam. iż z 
porównania obu pogańskich wład- 
ców wynika niezbicie, że Mahdi 
został przez Sienkiewicza poprostu 
skopjowany z postaci rzymskiego 
cesarza. Krótko mówiąc — mamy 
do czynienia z Neronem Nr. 2.a za- 
razem z plagjatem literackim, nie- 
karalnym. bo popełnionym na sa- 
mym sobie. 


Zacznijmy od wyglądu zewnętrz- 
nego obu bohaterów. Otóż Mahdi 
jest to człowiek „w średnim wieku. 
jakby rozpuchniętyó, ma „tlustą 
twarz z tagodnem wejreenieru. Z 
załzawionemi oczyma“, przypomi- 
nającą „pyzatą dv nię” lub „księżyc 
w pelni“, Neron zaś ma „wielką, 
osadzoną na grubym karku głowę. 
...śmieszną, Abotień podobną zda- 
la do głowy dziecka“. Twarz Ahe- 
nobarba jest „szeroka i krótka“, 
„zalana mimo młodego wieku tłu- 
szczem”. A więc mniejwięcej ten 
sam typ brzydoty, wywierającej 
niemal identyczne wrażenie grozy 
zmieszanej z komizmem. skutkiem 
braku normalnych proporcyj. 


Mahdiego oglądamy cczami Sta- 
sia i Nel na placu w Omdurmanie 
wygłasza jącego mowę - kazanie do 
armji derwiszów. Uderza nas jego 
podobieństwo do cezara deklamują- 
cego swoje wiersze. Ten sam talent 
aktorsko-błazeński. to samo kome- 
djanctwo i te same lzy zachwytu 
nad własnym kunsztem słcwa, Ne- 
ron śpiewając w cyrku 'aż szlocha 
ze wzruszenia. Mahdi zaś kończy 
mowę płaczem, któremu wtóruje 
płacz powszechny. Obaj też lubią 
dawać z siebie widowisko, traktu- 
jąc otoczenie zawsze jak widownię 
teatralną, oczywiście skłonniejszą 
do oklasków, niż do sykania. 

Sposób reagowania Mahdiego na 
pewne fakty i jego zachowanie się 
podczas rozmowy są identyczne z 
zachowaniem się Nerona. Będąc w 
gruncie rzeczy, mimo pozorów siły, 
pospolitymi tchórzami. w zetknię- 
ciu z jednostką silniejszą czują obaj 
swoją niższość i owo poczucie od- 
bija się na ich twarzach. Gdy Staś 
kategorycznie odmówił przejścia na 
mahometanizm, Mahdi „zmieszał 
się i narazie nie umiał znaleść od- 
powiedzi. Uśmiech zniknął z jego 
twarzy, na której odbiło się 
zak Ko po tamie i niechęć” 
Neron. wobec zuchwalstwa petro- 
njuszowego „zaczął podnosić wargi 
w górę. zbliżając je do samych no- 
zdrzy, jak zwykł był czynić. gdy 
nie wiedział, co począć. Wreszcie 

zakłopotanie iniechęć od- 


bet się widocznie na je- 
ss 
go twarzy. 
Mahdi, choć okrucieństwo jego 


nie podlega dyskusji, , pragnął zaw- 
sze, by slawa jego miłosierdzia roz- 
chodziła się w całym świecie”, dla- 


„AKCJA NARODOWA“ 


Neron i Mahdi 


tego też daruje życie Stasiowi. Ne- 
ren z podobnych pobudek zezwala 
w czasie pobytu dworu w Ancjum 
na ślub Winicjusza z Ligją. doda- 
jac z głębokiem aAa -(0> 
jak miło jest uszczęśliwiać ludzi. 
Chcialbym nic innego przez całe 
życie nie czynić”. Mahdi z sady- 
styczną złośliwością wysyla dzieci 


do Faszody, gdzie je powinna zabić 
febra. a Neron z tem samem okru- 
cieństwem ściąga Winicjusza do 
cyrku w dniu. gdy na arenie poja- 
wi się przywiązana de głowy byka 
Ligja: 

Mahdi jesi epizodem jedynie, wy- 
stępuje zaledwie w dwóch krótkich 
scenach. Sienkiewicz szkicuje go 


ZDARZENIA I OCENY 


Wypadkiem. który stanowil nie- 
tylko niespodziankę, ale wywal 
osłupienie w całym świecie był po- 
zornie nagły wybuch krwawych. 
znanych zdarzeń w Niemczech. 
Pod csobistem kierownictwem Hit- 
lera dokonano aresztowań wszyst- 
kich najwybitniejszych przewód- 
ców 5. A., których następnie z sze- 
fem sztabu armji brunatnej na cze- 
le bez wyroków poprostu zastrze- 
lono. Równocześnie zastrzelony 
został b. premjer gen. Schleicher. 

Prasa angielska słusznie określi- 
ła przebieg ik niesamowitych wy- 
padków — rzezią. jakiej Hitler do- 
konał wśród najwierniejszych swo- 
ich współpracowników i przyja- 
ciół na oczach całej Europv. Da- 
remnie szukamy — przynajmniej 
w okresie czasów nowożytnych — 
analogicznego przebiegu rozgrywki 
wśród ludzi jednego obozu goli- 
tycznego. Rewolucja bolszewicka w 
Rosji miała przebieg bardzo krwa- 
wy. ale mordy i represje Czeki 
skierowane byly przeciw wrogom 
ustroju Rosji bolszewickiej. W 
Niemczech Hitler wymordował 


ostatnich dniach 
ub. miesiąca zmiany w gabinecie 
prof. Kozłowskiego wywołały ko- 
mentarze idące w tym kierunku, że 
rząd przybrał jakoby charakter 
lewicowy. Przyszłość okaże ile w 
tem jest prawdy, gdy idzie o osoby 
nowego ministra spraw wewnętrz- 
nych Kościałkowskiego i ministra 
relorm rolnych Poniatowskiego. 
Nie uważamy jednak. aby ten- 


Dokonane w 


tylko grubemi linjami, nie uwydat- 
niając wyraźniej jego rysów du- 
chowych. Nie dziwnego, że tworząc 
nie żywego dwie. lecz syl- 
wete jedynie. sięgnąl do Quo Va- 
dis. oczywiście bezwiednie i pod- 
Świadomie. Miał łam przecież goio- 
wy zbiorowy tvp tyrana. zwalcza- 
jącego etykę chrześcijańską. wlad- 


cy o niskiej kulturze i „wscho- 
dnich” obyczajach. w dodatku bo- 
sato wyposażonego w życie we- 
wnętrzne i indywidualność. co się 
ZGWIE. 

Gdyby „Quo Vadis“ i „W pu- 
styni iw puszczy” zostały sfilma- 
wane. lub przeniesione na scenę. 


grać jeden aktor 


chie role mógłby 


Wypadki w Niemczech 


swoich wlasnych ludzi w imię rato- 
wania zagrożonego przez nich regi- 
me 'u narodowo-socjalistycznego. 
Nie dziwi nas w dzisiejszych «za- 
sach bardzo wiele rzeczy, ale, przy- 
znać trzeba. że wypadki niemieckie 
z 30 czerwca przeszły nietyle swo- 
ją potwornością, ile bezceremonjal- 
nością, z jaka je przeprowadzono— 
wszystko, cośmy dotychczas zwy- 
kli oglądać. 

Jest to strona etyczno-mora!na 
ego koszmaru, która niewątpliwie 
L wielką, doniosłą rolę w 

życiu politycznem i dlatego uwa- 
żaliśmy za właściwe przedew szyst- 
kiem ją oświetlić. Interesuje nas 
jednak w równej mierze polityczne 
tło calej sprawy. 

Gubimy się narazie w domysłach, 
co było bezpośrednią przyczyną 
wybuchu niemieckiego wulkanu. 
Wszystkie dotychczasowe ofiejalne 
i nieoficjalne w tej sprawie wy jaś- 
nienia nie rozsirzygają tej sprawy 
wyraźnie. 

Rozumiemy jednak podłoże, ató- 
re doprowadziło do rzezi. Hitler 
szedł po wladzę drogami niezawsze 


wybrednemi. Pomijając caly zapas 
demagogji. jaką rozwinąl w swoim 
pochodzie. co ostatecznie z punktu 
widzenia taktyki może  znaieść 
usprawiedliwienie, pamiętać tize- 
ba  przedewszystkiem o programie 
wysuniętym przez Hitlera. Ero- 
gram hitleryzmu operował naj- 
skrajniejszemi obietnicami socjal- 
nemi, które pozwalaly mu  traliać 
do przekonania mas. Wszyscy. któ- 
rzy nietylko bvli niezadowoleni i 
głodni w Niemczech, ale którzy 
nigdy nie mieli nie w życiu do stra- 
cenia stanęli w szeregach Hitlera. 
Miraże jakiemi führer poil swoich 
zwolenników doprowadziły go do 
wladzy. 

| wówczas nadszedł czas reali- 
zacji programu. Życie i rozum ilit- 
lera nie pozwoliły mu  oczywićcie 
w pełni zastosować tego, co obiccy- 
wal w ciągu szeregu lat. Obiecywał 
zaś z takiem przekonaniem. że 
zdobył pełne zaufanie w szczerość 
swoich słów. Rzeczywistość, w ja- 
kiej przyszło jednak rządzić, wzbu- 
dziła podejrzenie, że Iliiler wkra- 
cza na inne drogi. aniżeli poprzed- 


nic. Na iem tle powsial ferment, 
który widocznie byl bardzo  groż- 
ny, skoro kanclerz Rzeszy giriscw 
chwycić się barbarzyńskich środ- 
ków jego unieszkodliwienia. W tej 
chwili Fitler pozbawił niezadowo- 
lone z niego masy przewódców. 
Masv jednak pozostały. Należy się 
liczyć z tem, że dzień 50 czerwca 
nie był ostatnim w rozgrywają- 
jących się wypadkach niemieckich. 
Spodziewać się raczej trzeba. że 
dojdzie tam do gwaliownych wy- 
stąpień, kto wie czy nie bardziej 
krwawych, niż ostatnie. 
Stanowisko nasze wobec hitle- 
ryzmu jest znane. Dawaliśmy już 
temu wyraz. Uważamy go za jc- 
den z licznych objawów poiężnego 
prądu narodowego, jaki ogarnął 
calą Luropę. Nie należymy jednak 
do ślepych wielbicieli hitleryzmu, 
jak to się daje tu i ówdzie u nas 
zauważyć. Widzimy jego nigłylko 
braki, ale i zasadnicze błędy. Do 
ich szeregu zaliczamy m. inn. teorję 
rasizmu, walkę z Kościołem, a 
przedewszysikiem nieodpowiedzial- 
ny radykalizm obliczony wyłącznie 


Zmiany w gabinecie 


dencje o lewicowem zabarwieniu 
znajdowały wyraz w kraju, a nie- 
ma równieź potrzeby kierować 
Polskę na te tory. Źradykalizowanie 
nastrojów idzie pod względem p o- 
litycznym w kierunku prawi- 
cowym. aczkolwiek bynajmniej 
nie na rachunck uchodzącego za 


prawicę Stronnictwa Narodowego 
pomimo jego sukcesów w kilku 
miastach w wyborach samorządo- 


wych. Objawia się to raczej w moc- 
nem znacjonalizowaniu mas, co tak 
jaskrawy wyraz znajduje w po- 
wszechnym antysemiiyżmie i apro- 
bowaniu zasady silnej władzy. 
Społecznie radykalizm uja- 
wnia się — jeśli już nowego wyraże- 
nia nie chcemy szukać — na lewo. 
Jest to objaw nicivlko normalny ze 
względu na kryzys gospodarczy. 
ale i słuszny z punktu widzerma 


Wcale też nas mar- 
jeżeli nowy mini- 
zabierze się 
parcelowania 


narodowego. 
twić nie będzie, 
sier reform rolnych 
cencrgicznie do 
wielkiej wlasności na rzecz osad- 
nictwa wojskowego i zbiedzonego 
chłopstwa polskiego. Opinja spole- 
czeństwa będzie solidarnie za 
tą akcją. byle prowadzono ją kon- 
sekwentnie, planowo i na rzecz 
elementu polskiego. 


naturalnie, tylko Ja- 
racz!), Nie potrzebowałby nawet 
zbytnio się  przecharakteryzowy- 
wać. Wystarczyłoby zrzucić togę 
boskich” cezarów. a przywdziać 
burnus arabski. Sam Sienkiewicz 
nie poznałby się na przebraniu. 

Zb. Papp. 


(nikt innv. 


na zdobycie popularności w ma- 
sach. Radykalizm ten staje się 
dziś ciężarem hitleryzmu. Nie wie- 
my. jak rozwiną się wypadki w 
Niemczech. ale jedno jest pewne. 
że stanąl on u progu trudności, ia- 
kie będzie sprawiało mu niczado- 
wolenie zawiedzionych mas. 
Polityka nie jest fałszywą grą. 
Należy w niej mówić i robić tylko 
to co jest rzeczywistym i osiągal- 


nym zamiarem. Demagogja obli- 
czona na elekt i doraźne sukcesy 


nie jest polityką i prędzej czy póź- 
niej zawsze się zemści. Mussolini 
gromil. krytykował. walczył, ale 
nie obiecywał. Hitler obiecywal i 
doprowadził do tego, że musial 
strzelać własnych towarzyszy. 


Sądzimy. że przykład niemiecki 
powinien oddziałać otrzeźwiająco 


na niektóre rozpalone głowy rów- 
nież i w Polsce, które z poważnej 
gry i pracy politycznej robią przed- 
miot fantastycznych. nieodpowie- 
dzialnych wybryków „programo- 
wych. 


Nie wydaje się nam jednak. 
słusznem, aby w imię , „lewieowości” 
można bylo forsować na rynku we- 
wnętrznym caly ten bagaż, jaki 
reprezentuje np. Legjon Młodych. 
„Kurjer Poranny" ze  swojemi 
„Froniowo-robolniczemi” inspira- 
cjami i id. i td. Szłoby to — powła- 
rzamy — wbrew rzeczywistym na- 
strojom spoleczeństwa 


Sprawcy zamordowania min. Pierackiego 


Oświadczenie ministra sprawie 
dliwości ustalające. że sprawcami 
mordu dokonanego na osobie ś. p. 


min. Pierackiego byli członkowie 
U. O. N., kładzie kres wszelkim 


dalszym domysłom na ien temat. 
Chcemy tu stwierdzić. że prasa ży 
dowska, a także pewna znana część 
prasy polskiej przekroczyła naza 
jutrz po mordzie zasadę uczciwości 
public cystycznej i politycznej oskar 
żając o mord kola Obozu Radvkal 
no- Narodowego. Miało to swój cel 


Byliśmy fedynem pismem pol 
skiem. które w zdecydowany spo- 
sób wystąpiło przeciw tej tezie 


biorąc wyraźnie w obronę O. N. R. 
Sądzimy, że spelniliśmy dobrze 
swój obowiązek. 

Nie o to nam jednak idzie. Wy- 
krycie sprawców i Środowiska 
mordu domaga się wyciągnięcia 


pełnych konsekwencvj. Pedziela 
my zdanie premjera Kozłowskiego 
wypowiedziane nad trumną min. 


Pierackiego, że miejsce. z którego 
wyszedł morderca. musi być wypa 
lone białem żelazem. Slowa 
te obowiązują. Opinia polska do 
maga się zastosowania tego Środka 


Zainteresowanie wywołała w 
sferach politycznych oferta wanie- 
siona na lamach warszawskiego 
„Kwrjera Porannego” pod 
adresem opozycyjnych partyj t.zw. 
robotniczych. a więc w pierwszym 
rzędzie P. P. 5.. mająca na celu 
stworzenie wspólnego bloku robot- 
niczego przy zbliżających się wy- 
borach samorządowych w Warsza- 
wie. Nie ulega wątpliwości, że rzecz 


ze strony  inspiratcrów  „Kurjera 
Porannego“ pomyślana jest sze- 


rzej i na większą metę. 

Nie zamierzamy zestawiać iu po- 
szczególnych głosów, jakie się na 
ten temat ukazały w prasie ani śle- 
dzić zbyt pilnie przebiegu całej 
sprawy. Niemniej jednak dla roz- 
woju stosunków w Polsce jest ona 
nader znamienna. 

Życie polityczne u nas wykazu- 
ie już od dłuższego czasu silne i 
bardzo zdrowe tendencje do 
przegrupowania. Coraz częściej na 
horyzoncie tego życia zjawiają się 
zapowiedzi oanh zmian ku 
jakim idziemy na froncie wewnę- 
trznym kraju. 

Tendencje te wyłaniają podzial 
społeczeństwa oparty na właści- 
wvch i naturalnych podstawach. 
Od początku istnienia naszej pań- 
stwowości ugrupowanie polityczne 
spoleczeństwa polskiego nie dozna- 
lo żadnych dosłownie przemian od 
okresu przedwojennego. Na widow- 
nię Polski państwowej wystąpiły 
te same partje z temi samemi has- 
łami, co przed laty dwudziestu i 


w całej bezkompromisowej 
rozciągłości. 

Nie wystarczą iu choćby najo 
strzejsze deklaracje. Wieloletnie do 
świadczenie, wielokrotne zbrodnie. 
i długa cierpliwość wobec nich 
sklaniają społeczeństwo polskie 
tym razem de zdecydowanej 
akcji. Nie myślimy o ewaltach. Po 
siadamy wlasne Pań:two i nie po- 
trzebujemv siosować terroru wobec 


zbrodniarzy, którzy mordują pol- 
skich ministrów. W naszym ręku 
pozostaje dostateczny aparat, za- 


ee którego mcżemy wvtrzebić 
każdą zbrodnię i każde środowisko. 
w którem się ona lęgnie. 

W prasie onle can F czytaliśmy 
ostatnio apel do społeczeńsiwa 
ukraińskiego. aby potępiło zbrod.: 
nię i wszczęło akcję przeciw zama- 
chom. Apele takie pow tarzaja się po 
każdej zbrodni i z kolei czytamy 
zawsze w prasie ukraińskiej arty- 
kuly i różne uchwały potępiające 


zamachy polityczne. Po jakimś 
czasie następuje nowy zamach i 
akcja potępiająca zaczyna się od 


początku. 
Niema żadnego sensu. aby w dal- 


szym ciągu stosować iaką metodę. 
Nie daje ona żźaduego rezultatu, 
a uchwały UNDO i artykuly „Di 
la” zac zynają zakrawać na trå- 
giczną ironię. 

Trzeba do całej sprawy podejść 
inaczej. aiy jakoby społe- 
ezeńsiwo ukraińskie nie bylo odpo- 
wiedzialne moralnie za zbrodnie 
O. U. N. — jest tylko sugestją. Do- 
świadczenie uczy nas, że akcja te- 
go typu jak systematyczny terror 
Lolity czny jesi możliwa tylko w 
sprzyjającej atmosferze środowis- 
ka. Sam fakt, że w jego gronie znaj- 
duja się ciągłe chętni, nowi spraw- 
cy zamachów świadczy, że środo- 
wisko sprzyja zamachom. I dla- 
iego jest za nie odpowiedzial- 
ne. Trzeba tę rzecz wyraźnie 
ustalić. 

Skoro zaś lak niewątpliwie jest, 
to białe żelazo musi być przylożo 
ne do całego środowiska. w którem 
lęgnie się zbrodnia. Nie chcemy — 
powtarzamy jeszcze raz — terroru, 
bo jest on sprzeczny z zasadami 
kaltury i nic prowadzi do żadnego 
celu. ale domagamy się zupełnego 
zlikwidowania tych wszyst- 


kich ośrodków, kióre stanowią lub 
mega stanowić platformę propa- 
gandy i akcji ukraińskiej. Zali- 
czamy do nich cale szkolnie- 


two ukraińskie, a w szczególności 
Średnie. calą organizację go- 
spodarczą ukraińców, wszyst- 
kie organizacje spoleczne. Te 
wszystkieośrodki muszą 
być zMisKEZONEe 0 IIE*mie 
chcemy wychowywać pod naszym 
bckiem dalszych zamachowców. 
Stawiamy sprawę jasno i bez oslo- 
nek, bo też syłuacja słaje się coraz 
bardziej jasna. 
tównocześnie domagamy Się u- 

ruchomienia calej energji 
społeczeństwa polskiego. 
w kierunku uaktywnienia sil naro: 
dowyc h w Wsch. Małopolsce. fed- 
nośćpolitykipolskiej, jed- 
nolitość polityczna i or- 
gunizacyjna całego spole- 
czeństwa polskiego na 
iym terenie jest nakazem 
nietylko chwili, ale wielu 
najbliższwch dziesiątek 
lat. Małopolska Wsch.. a z nią cale 
kresy wschodnie muszą się stac tc- 
renem wyiężającej akcji spolecz- 


Szczęśliwa oferta 


trzydziestu przed wojną. Człowiek. 
który obudziłby się po dłuższej 
drzemce w latach 1918—1920 mu- 
sialby sądzić, że w Polsce nic się 
cd r. 1900 nie zmieniło. Oczywiście 
mylilby się, bo zaszły zmiany o 
znaczeniu historycznem i tylko 
zewnętrzna pówloka ciągle przy- 
brana siaremi i spłowiałemi sztan- 
darami dawnych partyj stwarzała 
takie sziuczne pozory. 

Nie posiadając przez dlugi okres 
własnego państwa  odwykliśmy 
prawdopodobnie od sztuki myśle- 
nia kałegorjami nieodzownemi w 
życiu państwowem,  utraciliśmy 
wątek biegu spraw i wypadków 
nietylko u nas, ale i na calym świe- 
cie. Dowodem tego jest ten fakt, że 
kiedy tuż po wojnie w szeregu kra- 
jów zaczynal się wyraźny zwrot i 
czyniono już wtedy wysilki celem 
przewekslowania prądów politycz- 
nych, to Polska w tym wlaśnie 
czasie zupełnie na serjo budowała 
państwo oparte niemal na socjalis- 
tycznych zasadach. Zgubiliśmy się 
na drodze dziejów. 

Ale na szczęście rychlo zaczęliś- 
mv szukać drogi właściwej. Nie 
szło to zbyt zgrabnie i szybko. Rok 
1926 nie był wcale pod iym wzęlę- 
dem rokiem przelomowym, cho- 
ciaż posuwał rzecz naprzód. 

Układ sil politycznych wzorowa- 
ny na przedwojennym systemie 
myślenia i dostosowany do potrzeb 
z tamtego okresu zdawał się tym- 
czasem niezmiennie trwać. 

Organ centralny P. P. S. wypi- 


suje po dziś dzień banalne haslo 
„Proletarjusze wszystkich krajów 
lączcie sie” i „Niech żyje rząd ro- 
botniczy i wlościański”, co roku na 
1 maja uchwalane są ie „same ko- 
munały na zebraniach  socjalis- 
tycznych. Stronnietwo Narodowe 
zmieniło jedynie nazwę, ale w dal- 
szym ciągu idzie po linji zasad 
19 stulecia i rozgrywek politycz- 
nych z tamtego Gkresu, jakby się 
nie wogóle od Jego czasu w Polsce 
nie zmienilo. Powołane w r. 19.0 
də życia B. B. W. R. nie jest właś- 
ciwie żadnym zespołem politycz- 
nym. bo gromadzi w sobie ludzi 
wszeikich, możliwych i niemożii- 
wych odcieni i peglądów. często 
zaś tych AM wogóle pozba- 
wionvch. Gdyby nie She rząd. B. 
B. W. R. nie odgrywalby żadnej 
wogóle roli i ak e emi iej zresztą 
nie HART Stronnictwa chlop- 
skie wojują pod temi samemi ha- 
slami, co przed pól wieku. 
Fymczasem jednak rzeczywistość 
polska pcha ku zmianom. W pe- 
szczególnych partjach siedzą obok 


siebie ludzie, którzy coraz częściej 
nie umieja znaleść wspól- 
nego języka. Łączność progra- 
mowa, jaka ich dotąd wiązala, oka- 
zuje się coraz bardziej nieporozu- 
mieniem. W Stronnictwie Narodo- 
wem siedzą w ten sposób przy jed- 


nym stole  zatwardziali, grubo 
przedwojenni demokraci o staro- 


parlamentarnych nawyc -zkach obok 
zdec sydowanyc h przeciwników de- 
mokracji i parlamentaryzmu w da- 
wnej postaci. W P. P. S. obok de- 
mokratów socjalnych znajdują się 


komuniści. W B. B. W. R. -— pomi- 
jając sforę karjerowiczów i calej 
czwartej brygady — żyją ladzie o 


nowoczesnym, narodowym świato- 
poglądzie z ludźmi, kiórym się cią- 
gle marzy jakaś rewolucja socjalna 
i którzy czują się zawiedzeni w na- 
dziejach, ponieważ sądzili, że c. 
1926 będzie wstępem do  osłalecz- 
nego zwycięstwa lewicy. 

len bałagan panujący w wszyst- 
kich ugrupowaniach politycznych 
jest powszechny i tlumaczy się wy- 
łącznie tem. żeśmy nie zadali so- 


Nie wypominamy, 


ale zapytujemy: 
Czy zapłaciłeś już prenumeratę Akcji Narodowej 
na konto P. K. 0. 504.250? 


Czytasz przecież Akcję Narodową już od czterech miesięcy ! 


kuliuralnej ze 
Rząd winien prze- 

znaczyć na ie cele specjalne 
fundusze. aby umożliwić sze. 
roką i planową akcję polskości. 
Osobny rozdział stanowi koloniza- 
cja i związana z nia szybka. ale ce- 
lowa parcelacja. Ziemia w 
dzielnicy lwowskiej dla 
b. zoduwe rz y ai alhczne bot 
nych polskich — oto hasło, 
które winno się stać najbardziej 
popularnem w najbliższym okresie 


nej; gospodarczej. 
strony polskiej. 


Tego rodzaju akcja nietylko 
wzmocni rolę i pozycję polskości. 


ale przekona społeczeńsiwo ukra- 
ińskie, że nie wvstarcza uchwalanie 
deklaracji i pisanie artykulów 
przeciw O. U. N., ale wspólny inie- 
res polski i ukraiński domaga się 


czynnego wystapienia przeciw 
terrorystom. Wszelkie roztkliwia- 


nie się nad ich losem i ideą chocby 
na sali sądowej ze strony  obroń- 
*ców zadraźnia sytuację i powodu- 
ie naśladowców. Chodzi zaś o zbyt 
wielką stawkę, aby można bylo w 
dalszym ciagu tolerować atmos(erę 
sprzyjającą zbrodni. 


bie do tej pory trudu. aby to 
wszystko uporządkować. Jesteśmy 
jednak na drodze do tego. 

Jeżeli „Kurjer Bo repre- 
zentujący, jak wiadomo. lewe 
skrzydła p: B. W. R. wnosi ofertę 
do P. P. S.. to uważamy to zjawis- 
ko za eee i r A 
Trzeba przyiem zaznaczyć. że — o 


ile nawet nastąpi porozumienie na 


platformie owego bloku pseudo- 
robolniczego — to nie będzie to 
mialo cha żadnego wpływu na 
charakter rządów w Polsee. Nie 
idziemy bowiem w kierunku  blo- 
ków robotniczych czyli. nie mó- 
wiąc językiem magicznvm. blo- 


ków lewicowych o socjalistycznem 


zacięciu, ale właśnie we wrecz 
przeciwnym kierunku. Idziemy w 
Polsce — jeśli tak można powie- 


dzieć — na prawo. 

Ale uważamy, że jest bardzo do- 
brze, jeżeli zwolennicy „bloku ro- 
botniczego* w B. B. W. R. zbliżą 
się do P. P. S., gdyż stworzy to for- 
mację naturalną. Obecny stan 
rzeczy polegający na tem, że grupy 
skupione np. koło .„Kurjera Poran- 
nego” tkwią wogóle w dzisiejszym 
obozie p lzami — jest zupełnie 
sztuczny i poniekąd tragiczny dla 
nich. Tragedyf w życiu nie trzeba 
świadomie podtrzymywać. 

I stąd uważamy inicjatywę „Kur- 
jera Porannego" za nader szczęśli- 
wą. Wyklada ona bardzo jasno 
karty do gry, klóra się niebawem 
odbędzie. 


Nr. 8 


Jednym z problemów życia społeczne- 
go jest rozrost ludnościowy, względnie 
jego zanik, Zależy to od różnych czynni- 
ków. a więc od walorów biologicznych 
danego narodu, od jego struktury gospo- 
darczej. stopnia kultury. wreszcie i to 
najważniejsze, od podsiawy etycznej. 
jak i światopoglądu. jaki wvznaje dany 
naród. odnośnie do całokształtu zagad- 
nień populacyjnych. 

Państwo polskie liczy dziś przeszło 55 
miljonów mieszkańców z przyrostem na- 


turalnym około 1/2 milj. osób rocznie, 
przyczem roczny przyrost ludności pro 
mille wynosi 15, a więc jest trzy razy 


większy od niemieckiego i stoi na pier- 
wszem miejscu w Europie. O ile przed 
wojną przyrost ludnościowy w Polsce 
znajdował do pewnego stopnia rozwiąza- 
nie w odpływie nadwyżek ludnościowych 
w emigracji, to po wojnie sytuacja zmie- 
nila się tutaj radykalnie. W pierwszym 
dziesięcioleciu XX wieku stała emigra- 
cja do krajów obcych pochłaniała mniej- 
więcej połowę przyrostu naturalnego, a 
więc około 250.000 osób rocznie. Po woj- 
nie emigracja zamorska spada do 80.600, 
by po roku 1950 nie przenieść kilku ty- 
słęcy; wreszcie w 1935 r. reemigracja 
przewyższa już emigrację. migracja 
polska była w wiekszości wypadków “w 
czasach  porozbiorowych  bezplanowa, 
przynosząc stratę nietylko kapitału wy- 
wiezionego przez cmigrantów, ale i stratę 
najcenniejszego materjału ludzkiego. 

Po odzyskaniu niepodłegłości zagadnie- 
nie emigracyjne nietylko nie znalazło 
zrozumienia, ale stało się łupem rozniai- 
tych kombłnatorów, którzy odsunęli naj- 
bardziej zasłużone jednostki od emigra- 
cji, by ciągnąć z tego haniebne zyski 
(skandal peruwiański, pomysły Angoli ja- 
ko terenu emigracyjnego i kolonizacy jne- 
go). Jednak emigracja z punktu widze- 
ma przerostu ludnościowego była i jesi 
klapa bezpicezeńsiwa. łagodzącą zaga- 
dnienia społeczne wew nątrz kraju i 
zmniejszająca - trudności gospodarcze. 
Obecne ograniczenia emigracyjne. zwła- 
szcza do krajów zamorskich. silnie zao- 
strzyly zagadnienie ludnościowe w Pol- 
sce. doprowadzając, zwłaszcza w rolni- 
ctwie. do bardzo eicżkiego położenia. tak 
gospodarczego jak i społecznego ludności 
wiejskiej. Ludność rolnicza Polski. wy- 
nosząca przeszło 70/0 ogółu ludności, za- 
mieszkuje połowę obszaru Państwa i tv- 
leż posiada ziemi uprawnej. Gęstość za- 
ludnienia polskiej wsi jest jedną z naj- 
bardziej wysokich w Europie, przenosząc 
liczbe 80 osób na 1 km?, podczas gdy np. 

Danji. kraju o bardzo wysokiej inten- 
syvwnej kulturze agrarnej, liczba osób, 
żyjących z rolnictwa wynosi 55 na 1 kme?, 
w Niemczech 50, w Czechosłowacji 61 — 
w niektórych okręgach rolniczych Polski 
poludniowo- zachodniej n. p, w wojewodz- 
twie krakowskiem i sieleckiem ilość lad- 
ności rolniezej WA od 100—140 n» í 
km?. Jest to zagęszczenie ludności roini- 
czej. zbliżające sie do stosunków chiń- 
skich i japońskich i słusznie objaw ten 
jest uważany za wysoce niepomyślny ze 
wzgledu na szczupłe możliwości zarobko- 
wania, jakie daje w tych warunkach pra- 


ca na roli. zwłaszcza przy niskim pozio- 
mie kultury rolniczej naszego chlopa. 


Przeludnienie wsi wywołuje ujemne zja- 
wiska w ogólnem gospodarstwie społecz- 
nem. 


Już sam fakt, że 1⁄4 ezęść ludności rol- 


niczej stanowi proletarjat bez- 
rolny. skazany tylka na pracę doryw- 
cza. a właściciele karłowatych gosi o- 


darstw nie mogą wykorzystać racjonainie 
swych warsztatów pracy i możliw ści 
zużycia wolnego czasu i zasobów energji 
w jakiejkolwiek innej dziedzinie zarob- 
kowej. wskazuje na położenie bez wyj- 
ścia. o ile znowu nie otworzy się spo- 
sobność do emigracji. Ukryte bezrobocie 
występuje więc zwłaszcza po wojnie w 
formie bardzo dotkliwej. U nas na jedne- 
go robotnika rolnego wypada tylko 90 
dni roboczych pracy rolniczej, gdy w in- 
nych krajach Europy środkowej i za- 
chodniej, około 200. Występujące w rol- 
nictwie przeludnienie. kióremu towarzy- 
szu równiez i na innych odcinkach naszej 
gospodarki objawy przepełnienia, a więc 
w przemyśle. handlu. rzemiośle i wolnych 
zawodach nowy napływ rąk do pracy ob- 
niža stopę życiową, wydajność pracy. 
stwarza nadmiar rąk. potęguje bezrobo- 
cie. hamuje postęp gospodarczy i przy- 
czynia sie w dużej mierze do gwałtownej 
puuperyzacji ogółu ludności. W ostate'em 
stuleciu ludność na obszarze dzisiejszego 
Państwa polskiego wzrosła 5 i 1/e-krornie. 
natomiast majatek narodowy powiększył 
się tylko 2 i f/e-krotnie. Widzimy z lego. 
że obniżenie majątkowe i perspektywy 
na przyszłość (o ile nie wkroczy tu emi- 
eracja. lub uprzemysłowienie, ale w tem- 
bie daleko szybszem niż dotad) przedsta- 
wiają się niezbyt pomyślnie, gdyż przy- 
rost ludnościowy w Polsce jest o wiele 
szybszy aniżeli kapitalizacja: stąd grozi 
nam niebezpieczeństwo ogól- 
nej proletaryzaeji ludności 
w Polsce, co już zresztą nastąpiło w 5-vm 
roku kryzysu gospodarczego. 


Część przyrostu kapitałów idzie na cc- 
le konsumpcyjne tej ludności. która z 
góry skazana jest na bezrobocie. Możli- 
wości oszczędności i kapitalizacji są 
szczególnie utrudnione i ograniczone w 
Polsce. a jedynie za cenę dużych wysił- 
ków można utrzymać stopę życiową, po- 
dobna jak w innych krajach zachodniej 
Furopv. Niezwykle niski poziom dochodu 
społecznego. osiąganego w rolniceiwie pol- 
skiem, jest obok niskiego poziomu iech- 
NA warsztatów rolniczych, Spowo- 
dwiedne głównie przez przeludnienie w 
rolnictwie. Najlepiej ziłustruje nam war- 
tość produkcji rolniczej. zatrudniajwcej 
około 70% ludności w Polsce. która wv- 
niosła w akresie najlepszej konjunktury 
w roku 1928/29 9,960 miljonów zł t } 
47/9 całego naszego dochodu społecznego. 
podczas gdy produkcja przemysłowa, za- 
trudniająca przeszło 10%0 naszej ludności 
dała Z miljardów zł t. j. 37% naszego 
dochodu społecznego, przyczem zazna- 
czyć trzeba, że lwia część dochodu pro- 
dukcji przemysłowej poszła zagraticę, 
lub zabrał go element nicpolski. Skioro- 
wanie nadwyżek ludnościowych powiuno 
nastąpić zależnie od uprzemysłowieria 
do miast — do przemysłu i handlu. 
wzglednie na mniej zaludnione połacie 
kraju. a więc na Wołyń, Polesie i ziemie 
pólmocno-wschodnie naszego Państwa. 


Jednak koniecznością jest przede-- 
wszystkiem zbudować własny pro- 
gram kolonjalny. Choć możliwo- 
ści emigracyjne znajdują się dziś poza 
zasięgiem naszych wpływów. to jednak 
już w vszystko wskazuje na to, że stan ten 
w najbliższym czasie ulegnie zmianie na 
korzyść i otworzą się nowe możliwości 
emigracyjne, zwłaszcza do krajów Ame- 
ryki Południowej, Obowiązkiem naszym 
Jest możliwości te jaknajskrupulatniej i 
jaknajrac jonalniej wyzyskać, aby nie do- 
puścić do marnowania materjału ludno- 
ściowego. jak i kapitału, jaki przedsta- 
wia emigrant za łowcjóny koniecznością 
życiową do szukania chleba poza grani- 
cami ojczyzny. jużło pobudzony wc- 
wnetrznym imperatywem odegrania bar- 
dziej akty wanej roli gospodarczej na in- 
nvm terenie, niż ten, na którym się uro- 


dził. 


Polski 


Polska mocarstwowa realizująca dzi- 
siaj swój program wyjścia na 
morze. zajęcia należnego jej „miejsca 


w handlu światowym. musi obecnie przy 
siąpić do planowej realizacji polskiego 
programu kolonjalnego, a to głównie ze 
względów  łudnościowych i gospodar- 


czych. Nie czas już na w yszukiwanie no- 
wych terenów kolonizacyjno-emigracyj- 
nych, w rodzaju skandalu peruwiańskie- 


go, bo 60-leinia praca wychodźców pol- 


Sprawą Obozu Narodowo-Rady- 
kalnego zajmowaliśmy się kilka- 
krolnie. W jednym z ostatnich nu- 
merów pisaliśmy, że „pilnie obser- 
wujemy rozwój tej organizacji po- 
litycznej, upairując w niej zdrowy 
odruch świeżych sil obozu narodo- 
wego, który zdecydował się wkro- 
czyć na własne drogi i zerwać z 
falszywym i zgangrenowanym du- 
chem starego obozu narodowego. 
Obawiamy się jednak — pisaliśmy 
wówczas (15 czerwca br) — że O 
N. R. utrudni sobie org ganizację 
swoich sił tak, jak midan i unie- 


„AKCJA NARODOWA“ 


skich w Paranie, Rio Grande do Sul i 40- 
letnia praca w Misjones przesądza spra- 
wę wyboru terenów kolonjalnych. Opa- 
howanie tego terenu i świetny rozwój 
kolonij polskich daje świadectwo o do- 
broci terenu kolonizacyjnego dla nas i 
o dokonanej pracy naszych pionjerow 
kolonizacyjnych. Przyszły teren koloni- 
zacji Polski rausi więc obejmować Para- 
nę, St. Catharine. Rio Grande do Sul. Mi- 
sjones, część południowo-wschodnią Mali- 


możliwił je sobie b. Obóz Wielkiej 
Polski przez bezcelowe, chociaż 
elektowne wystąpienia. Nowy obóz 
narodowy — stwierdzaliśmy wkoń 
cu — rozpoczą! zbyt odpowiedzial- 
ną i wielka grę. ma przed sobą zbyt 
poważne i wielkie zadania. aby 
mógł je zmarnować na krótkiej 
drodze“. 

Nie miną! miesiąc od tych uwag 
i O. N. R. został rozwiązany. Obser- 
wując akcję O. N. R. wyraziliśm 
obawę, że się lak słać może. 

Uważamy, że nie stało się dobrze. 
Rozwiązanie organizacji uniemożli- 
EEEE TO 


NA MARGINESIE 


W prowincjonalnym organie przemys- 
kim Stronnictwa Narodowego ukazał się 
paszkwil na red. dra llrabyka za ar- 
tykuł w „Akcji Narodowej” oświedla jacy 
objektywnie wyniki wyborów samorzą- 
dowych m. inn. w Przemyślu. 

Ubołewamy, że walka połiiyczna or- 
ganów Str. Narodowego z „Akcją Naro- 
dowa“, jak wogóle z secesją ze Str. Nar. 
odbywa się na tego rodzaju poziomie ze 
strony tych organów. jak się ło ostatnio 
stało w organie prze (śr kladziemy 
to na karh jeszcze raz to stwierdza- 
my — awaniurniczości i  niepoczyial- 
ności jednostki wywierającej niestety 
wpływsebądź na tamiejsze Str. Nar. bądź 
na jego organ. 


$przeczności B 


„Biuletyn Polsko-Ukraiń- 
Ski“ (z 10 ub. m.) streścił artykuł „A k- 
cji Narodowej” pt. „Problem ukra- 
iński”. jako „credo zbuntowanej mio- 
dzieży endeckiej w powyższej sprawie”, 
przyczem na wstępie dodaje, że „nieste- 
ty — nie nowego nie znajdzie czytelnik 
w tych wynurzeniach. Cyiujac ustęp o 
potrzebie związania łudności ukraińskiej 
z państwowościa polską Biuletyn Pol.- 
Ukr. pisze od siebie: „Jak te ostatnie wy- 
wody pogodzić z  „uznawanienm praw 
obywatelskich niepolskich mniejszości — 


trudno dociec, uklada się to jakoś w gło- 
wie obwiepolaków lwowskich“ 
Niemamy nie do dodania ze swojej 


strony w zasadniczem ujęciu problemu 
ukraińskiego przedstawionego już przez 
nas w jednym z ostatnich numerów. jeżeli 
Biuletyn Pol.-Ukr. skarży się, że w na- 


szem stanowisku niema „nie nowego”, 
ło rzecz traktuje nader naiwnie. Sądzi 


bowiem, że w stosunku do 
tego tvpu. jak ukraińskie 
ciu polskiem zmieniać 
wetkę przy obiedzie. 


zagadnień 
można w Ży- 
poglądy jak ser- 

Oczywiście, że 


W .TFrybunieMłlodych” dodatku 
tygodniow ym jednego z dzienników Iwow 
skich (z 29 ub. m.) będącym organem 
Zw. Pol. MŁ Demokr. ukazał się  pole- 
miczny artvkuf z „Akcją Narodową”, a 
mianowicie artykulem prof, Wojciechow- 
skiego („0 obóz państwowo-narodowy”) 
i innemi artykułami. 

„Trybuna Młodych” cytując wspomnia- 
ny ariykuł proł. W. podkreślający upa- 
dek świata opartego na międzynarodo- 
wej doktrynie indywidualizmu i libera- 
lizmu twierdzi, że nie są to wywody skie- 
rowane przeciw „walee klas* ani przeciw 
SOC jalizmowi czy syndykalizmowi, po- 
nieważ „nie kto inny, jak lewica robot- 
nicza wskazywała zawsze na wielki 
kryzys światowy. jako na ostateczną ru- 
inc syslemu oniulistycznago” i 
iu organ /. M. D. dodaje zaraz skwa- 
pliwie choć do wolnie: „który ustą- 
pić ma miejsca bezkl asowemu społeczeń- 
stwu syndykalistycznemu”. 


“M „Ńmyjęrze Lwowskim* 
(z 7 lipca br.) A rubryce „Fidrygałki” (7) 
uknzały się uwagi na marginesie Iwow- 
skiej korespondencji „Gazety Pol- 
skiej” (z 4 lipca br.) na temat Stron- 
niciwa Narodowego. Nie wiemy, kto był 
autorem tych niepozbawionych  zresz.ą 


w wielu 
„Gazety 


punktach słuszności wywodów 
Polskiej”, domyślamy się jed- 


orogram kolonialny 


to-Grosso, północną ezęść Urugwaju, Pa- 
ragwaj. Obszar ten. wynoszący około 
2 miljonów km? i 6 miljonów mieszkań- 
ców, a więc zaludnienie bardzo zaaczne 
(w czem Polaków kilka tysięcy i innych 
Słowian 150.000) jest terenem wielkiej 
chłonności ludnościowej, bo i klimat ma 
zdrowy, urodzajną glebę, bogactwa mi- 
neralne i tak: w Rio Grande do Sul że- 
lazo. srebro, miedź, mangan, węgiel — 
w Paragwaju i Matto Grosso ropę na- 


wia ja kolek jej akcj ję w szero- 
kich masach. Każda zaś inna ak- 
cja jest bezceelowa. 

Nasz pogląd na sytuację w Polsce 
jest znany. Wyraziliśmy go w sze- 
regu artykułów zasadniczych. Roz- 
wiązanie O. N. R. potwierdza naszą 
tezę, którą dyktuje realne po- 
czucie rzeczywistości i 
odpowiedzialność za losy 
kierunku narodowego w Polsce. Nie 
uważamy, aby można go kontynuo- 
wać i realizować na drodze bądź 
bezpłodnej opozycji i jalowych dą- 
sów bądź na drodze awantur i de- 


Paszkwil 


Stwierdzamy. że odpowiedzialni 1 na- 
czelni kierownicy sekcji młodych Sir. 
Nar. wielokrotnie z naciskiem 
podkreślali że zakazali oso- 
bistych ataków ia Fidzi 1 
dazala oA e którzw znalezii się 


POZA SAWANA M JEJ "M óweneŻ 
ZAJEM Za l IgIOZE MA) deelh > AMS GUI 
polNFOczwej Zsa nace pu. Nie wic- 


my, jak tlumaczyć sobie te deklaracje 
Z wystąpieniem organu przemyskiego. 
który, jak nam wiadomo, pozostaje pod 
wpływem członka sekcji młodych S. N. 
Jeżeli jest to jeszcze jedna sprzeczność 
DAE "R tem, co się mówi i co się robi 

w Str. Nar. — io znajdujemy w tem no- 
we potwierdzenie slnszności naszego sta- 


można! Ale problem ukraiński nie jest 
sprawą poglądów tego czy innego pisma 


lub grupy, tylko wymaga takiego usto- 
sunkowania się do siebie. jakie sam 
stwarza wobec interesów Państwa Pol- 


Biuletyn Polsko-Ukraiński 
który z uporem godnym 
lepszej sprawy głosi zupełnie fantas- 
tyczne idee w sprawie ukraińskiej 
(z punkiu widzenia polskiego), jest wo- 
góle pewnego rodza ju unikalelm. SZCZE- 
gólnie skarć wiemy, że wydawany jest 
przez Polaków. Ale też program Biule- 
tynu Poł.-Ukr. wisi doslownie w powiec- 
trzu. Nikt się nim nie interesuje i nie 
znajduje on "oddźwięku w opinji. Cóż 
więc z takiego „pog lądu” a który życiowo 
jest bezwartościowym i bez realnego 
znaczenia? 

My wolimy powiórzyć sto razy rzecz 
znaną. ustabilizowana, ale opartą mocno 
o grunt na ziemi. Biuleiyn Pol.Ukr. musi 
zaś nam przyznać, że program przez nas 
wvznawany. nietylko znajduje echo w 
opinji społeczeńsiwa, ale. czy kto chce 
czy nie chce, jest praktycznie sto- 


skiego. N. p. 
jest organem, 


nowiska, Chcemy jednak wierzyć, że 
przynajmniej w sekcji młodych S. N. 
pod tym względem panają inne stosunki, 
niż wśród starszych panów. Bardzo nic- 
poważny wybryk organu przemyskiego— 
spodziewamy się ~- jest odosobniony. 
Trudno naturalnie w tym stanie rze- 
czy wdawać się nam w jakąkolwiek po- 
lemikę z organem przemyskim. Ubliż: 
żałoby to publicystvce, która chce się 
szanować. Chętnie odpowiemy i będzie- 
my nawet zawzięcie polemizowali z każ- 
dym zarzutem czy wątpliwością po stro- 
nie Str. Nar. pod naszym adresem skic- 
rowanemi, ale muszą one być zredago- 
wane w przyzwoitej. lndzkiej formie. 
Jeżeli zaś widzimy, że mamy do czynie- 


sowanv w polityce polskiej wobec ukraiń- 
ców. Cala racja isinienia Biuletynu Pol.- 
Ukr, polega przecież na tem, aby temu 
[aktowi bezskutecznie się przeciwstawiać. 

Dziwia się dalej publicyści z Biulety- 
nu. jak można A TT związanie ludno- 
ści Enkie państwowością polską— 
z uzņnawaniem Rrafelskidh praw tej 
lndności. My zaś dziwimy się bardzo, że 
dziwi się z tego powodu organ rełłago- 
wany w języku polskim przez Polaków. 
Wygląda to naprawde nieprawdopodob- 
nie, gdy się słyszy, że bądźeobądź polski 
organ stwarza sobie takie zmariwienia. 
Nie bardzo rozumiemy, czy Biulełynowi 
rzeczywiście chodzi o to, aby za cenę 
ochrony źle przez niego pojętych praw 
obywatelskich U E nie wiązać ich 
z państwowościa polską? Wiec Polska 
ma zrzec się jakichkolwiek ambicyj i 
tendencyj w tym kierunku. aby zacho- 
wać w pełnej nienaruszalności prawa 
obywatelskie poważnej części swoich 
obywateli? Czy to nie jest pomysł w ręcz 
szalony, bezdennie naiwny i niebcz- 
piecznie szkodliwy? Czy Polska — w 


Czy kuszenie bogów? 


Nie będziemy się kłócili o to, kto 
pierwszy wskazywał na kryzys i ruinę, 
bo nie o zaslugi tu chodzi, ale o fakty i 
wnioski na przyszłość. Faktem zaś jest, 
że system wielkokapitalistyczny nie po- 
siada już dzisiaj obrońców. Nie możemy 
sic jednak z iem zgodzić, aby lewica ro- 
botnicza wskazując na kryzys i ruinę 
kapitalizmu dażyła do bezklasowego 
społeczeństwa syndykalistycznego, © ile 
nam wiadomo dążenia szły w kierunku 
dość chaotycznie przedstawionego usiro- 
ju socjalistycznego. który zrealizowany 
zostal przez komunizm w Rosji bolsze- 
wiekiej. Do syndvkaliznn nawołuje Z. 
P. M. D. i iego ideologowie ale tenden- 
cje te u nich przedstawiają się bodaj 
jeszcze bardziej menie, niż soc jalizm. 

„Trybuna odka. która przyznaje 
sukcesy nowemu ruchowi narodowenu 
stara się zasugerować, że ruch ten po- 
mija w kulturze narodowej element pra- 
ey. Nie jest to prawda, stwierdzamy Do- 


Fidrygałki 


nak ze względu na znajdujacy się > 
niemi inic jał nazwiska autora (aR), ż 
Jest nim znany powszechnie K 
Lwowie korespondent tego warsaw- 
skiego organu. 

„Kurjer Lwowski” udaje, że nie wie, 
kio jest tym korespondentem i naiwnie 
zapytuje „dlaczego koresponden: podpi- 
suje się drugą. a nie pierwszą literą na- 


wiem jedynie. że kryzys, który pozba- 
wiłspracy tysiące i i miljony ludzi w y- 
równał właściwie różnice klasowe, a 
ten fakt, na co się „Trybuna Młodych” 
godzi. ułaiwią w wielkiej mierze 
budowę nowego usiroju, ale narodowego. 
W tym to ustroju podkreślamy od 
samego początku wielką rolę pracy. ja- 
ko składowego elementu kultury naro- 
dowej. Nie łudzimy się, że klasowość w 
nowym ustroju zniknie, jest to utopia. 
w którą mkt nie wierzy. Zadaniem jed- 
nak przyszłego ustroju jest sharmo- 
nizowanie konfliktów klaso- 
wych, co się realnie da uzyskać, jeżeli 
za podstawę weźmie się nie walkę klas. 
ule interes narodu. Interes ten byi istot- 
nie dotąd tylko frazesem w ustach zwe- 
lenników ustroju wielkokapitalis,vczne- 
go wspomaganych wydatnie przez socja- 
lizm z jego teorją o walee klas. Nowy 
ruch narodowy niema nie wspólnego ani 
z ustrojem wielkokapitalistycznym ani 


w głowie 


wiska” Rozumiemy o co chodziło auto- 
rowi tego niemądrego pytania, ale równie 
dobrze moglibyśmy np. złośliwie zapy- 
tać. dlaczego autor — korespondencji 
„Gaz. Pol podpisał się trzecią literą, a 
nie ogłosił dwu pierwszych swego na- 
zwiska. Autor . „idrygalek" (2) byłhw w 
maleńkim, choć ` zupelnie  nienzasadnio- 
nym klopocie. 


Jedno pytanie dla p. 


Lwowskim (z [4 
lipca) ukazał się zasadniczy artykuł p. 
R. pt. „O właściwe zrozumienie problemu 
ukraińskiego, którego najistotniejszą 
konkluzją są następujące uwagi: 

„Z prawd przed chwilą tu wyluszczo- 
nych wynika, że Pańsiwo Polskie ma 
tak postępować, aby usuwać wszystko, 
co — choćbv pośrednio — przyczynia 
się do oderwania — teraz czy w przy- 
szlości Małopolski Wschodniej od 
Polski. | naodwrót. ma czynić wszystko, 
co wiąże te ziemie z Polską. 

dE. SEEN.) | gam] 


W „kurjerze 


W związku z zamachem na min. 
Pierackiego: rząd postanowi! siwo- 
rzyć dbozy izolacyjne. W ac! KE 
ku tygodni powolany został, jak 
wy am do życia obóz w Berczie 
Kartuskiej. 

Sprawa obozów izolacyjnych wv- 
wołała dyskusję w prasie. Dzienni- 
ki reprezentujące opinję sfer rządo- 
wych stwierdziły. że uważają obc- 
zy za smuiną konieczność potrzeb- 
ną jednak dla zagwarantowania 


Nie rę się łudzić, Do wykonania 
tych zadań zdolne jest tylko państwo 
narodowe — państwo. kóre jest zorga- 
nizowanym narodem... 

Nie trzeba się łudzić. Do wykonywa- 
nia tych zadań nie jest zdolny obóz, 
którego przedstawiciel deklaruje walkę 
z nacjonalizmem polskim. składając 
przez to dowód najzupełniejszej igno- 


rancji tego, co się dziś w świecie 
dzieje. 
Obóz narodowy musi zatem przy- 


śpieszyć po bo tylko obóz narodo- 


wy może rozwiązać problemy kresowe. 

a zwłaszcza problem ukraiński. Sana- 

cyjny obóz jest do tego organicznie 

niczdolny, a samej siebie zmienić sa- 
nacja chyba nie potrafi.“ 

Chcemy p. R. postawić tylko jedno pv- 
tanie, mając tą pewność, że” interesy 
Wsch. Małopolski są dla niego nietylko 
drogie, ale w pelni zrozumiałe: co się 
stanie, jeżeli państwo narodowe w rozu- 
mieniu p. R. tj. państwo. któremu obóz 
p. R. przybije taki szyld — nie stanie się 
rzeczywistością i będziemy się znajdo- 


Obozy izolacyjne 


spokoju w kraju. „Czas“ poddał 
obozy dość słanowczej krytyce 

Jakie rozmiary przybierze akcja 
izolacyjna — trudno w tej chwili 
przewidzieć, można jednak siwier- 
dzić, że dotychczasowy jej prze- 
bieg ma charakter raczej umiarko- 
wany i nie przybiera *w każdym ra- 
zie rozmiarów masowych. 

Nie należymy wogóle do zwo- 
lenników idei obozów izolacyjnych 
aczkolwiek nie możemy zaprzeczyć, 


że mogą być one islotnie jedynym 
nieraz środkiem na unieruchomie- 
nie akcji n. p. separatystów ukraiń- 
skich. Rząd Teks zapewne w dal- 
szym ciągu stosowal wielka rozwa- 
gę w akcji izolacyjnej, a przypu- 
szczamy. że polskie gruby opozy- 
cyjne nie dadzą powodu do tego, 
aby od tej zasady trzeba było od- 
stępować. Nie widzielibyśmy bo- 
wiem żadnego celu ze strony tych 
grup, aby Świadomie zdążały. do 


ftową. rudy alaminjowe, cvnk. 
wreszcie energję płynących wód (n. p. ol- 
brzymi wodospad Guasu, mogący do- 
starczyć energji mechanicznej większej 
niż Niagara), Mon teren oprócz uprawy 
zbóż europejskich w wielu rejonach na- 
daje się pod uprawę bawełny, ryżu, soi, 
trzciny cukrowej, kauczuku. herbaty, 
kawy i różnych owoców poludniowych. 
Poza granicami Państwa Polskiego 
znajduje się około 8 miljonów Polaków. 


związanie O. N. R. 


monstracyj. Jest droga może irud- 
niejsza, wymagająca większego wy- 
silku i pracy myślowej i organiza- 
cyjnej, ale za tło Titer jajach 
realna i prowadząca do celu. Nie 
będziemy iu powtarzali argumen- 
tów uzasadniających słuszność tej 
drogi. Ostatnie zarządzenie wladz 
wobec O. N. R. gruniuje w nas 
przekonanie. że droga, jaką wybra- 
liśmy w polityce obozu narodowe- 
go jest nietylko realna, ale i jedy- 
nie rozumna. 


nia tylko z napas.liwie napisanym pasz- 
kwilem, którego jedynem zamierze- 
niem jest obrażanie. zaczepianio przeciw- 
nika na gładkiej ulicy — to w interesie 
nietylko naszym. ale poziomu całej pra- 
sy, zmuszeni jesteśmy takie „argumenty“ 
przemilczeć i dlatego poczekamy do cza. 
su, gdy w organie przemyskim dojdzie 
do głosu w miejsce paszkwilania zrówno- 
ważony i poczytalny w pełni publicysta, 


ROÓZPOWSZECHNIAJ „AKCJĘ 
NARODOWĄ” WŚRÓD 
PRZYJACIÓŁ! 


iuletynu Polsko-Ukraińskiego 


rozumieniu Biuletynu Pol.- Ukr. — jest 
towarzystwem akcyjnem mającem za za- 
danie ochronę praw obywatelskich róż- 
nych narodowości czy też jest zorgani- 
zowanem państwem. które ma na celu 
swoje drogi, a m. inn. wiązanie odśrodko- 
wych lub obojętnych elementów, o ile one 
występują, w jeden zwarty. ściśle zwią- 
zany organizm państwowy, chociażby się 
to ewentualnie nie godziło z prawami 
obywatelskiemi tych elementów? 

Przecież i te prawa przyznane obywate- 
lom przez pańsiwo moga się obracać w 
granicach tylko ldzoż państwa, a nie 
mogą się stać nigdy jakąś oderwana. fik- 
cyjną wartością obywatelu. Cóż dopiero 
mówić gdy ten obywatel wyraźnie zmie- 
rza na zasadzie takich urojonych praw 
do oderwania sie od państwa, Czy Biule- 
tyn o tem wszystkiem nic wie. czy też 
tylko na ślepa brnie w swojej teorji i to- 
nie w odmętach sprzeczności? Trudno do- 
ciec — powtórzmy za Biuletynem — jak 
to wszystko uklada się w głowie redakto- 
rów iego pisma. 


z socjalizmem i jest dlatego zdolny wv- 
tworzyć nowy kierunek przyszłości. 
Nikogo nie kusimy, jak dego chce 
„Trybuna Młodych. Ani bogów. ani 
półbogów. Nasz program nie jest prze- 
znaczony na licytację i nie po:rzebuje- 
my zachwałać go systemem jarmarcznym. 
Ustrój narodowy jest bowiem ustrojem 
przyszłości, który nie będzie sie opierał 
na szłucznem zasugerowaniu ludziom 


jego słuszności. Wyniknie niejako sam 
Z potrzeby życiowej. TE jedy- 


nic jego przedstawicielami 
propagujemy i stwierdzamy 
własnej naszej akcji. 
realnej rzeczywistości 
omyliło, gdyż posuwamy się wszyscy 
stale po linji realizowania ustroju na- 
rodowego. . 


głosimy go. 
dla kontroli 
że nasze wyczucie 

wcale nas nie 


Nie bawimy się jednak w dedekivwów 
szczególnie w sprawach. które sa pu- 
plicznie znane i ustalone. Pozosiawiamy 
tę'zabawe głuptasom nie mającym lep- 
szego zajęcia a obarczonych fidrvgałka- 


mi w głowie szukającym też dlatego z 
nudów dziury na całem. 
—— — 


wali przez dłuższy czas w dzisiejszej sy- 
tuacji? Czy wówczas mamy pozostawić 
losy Wsch. Małopolski biegowi losu i 
spokojnie przypałrywać się wypadkom? 
Czy takie stanowisko ma cokolwiek 
wspólnego z odpowiedzialną polityką na- 
rodową? 

To pytanie p. R. powinien sobie przy- 
najmniej w duchu i w gronie swoich 
przyjaciół zawczasu rozstrzygnąć, 


wypełniania obozów izolacyjnych 
swoimi czlonkami. W szczególności 
nie moglibyśmy się dopatrzeć tej 
celowości w szeregach obozu naro- 
dowego. 

| dlatego — nie będąc opłymista- 
mi, jeżeli idzie o rozum opozycji 
w Polsce — wyrażamy nadzieję. że 
jednak obozy izolacyjne nie zapi- 
szą się w jej kartach zbyt obszer- 
nemi wzmiankami. 


cynę, 


Str. 


Z tych przynajmniej połowa wskutek 
kryzysu gospodarczego gołowa jesi do 
zmiany miejsca zamieszkania i terenu 
pracy. Jedni chcieliby wrócić do ojczy- 
zny, jednak tutaj nie mogą liczyć na zna- 


lezienie warunków do życia odpowied- 
nich, względnie odpowiedniej stopy Zv- 
ciowej, jaką zdobyli sobie na terenie 
emigracyjnym. Zwłaszcza Polacy w U. S 
A. dotknięci są ciężkim kryzysem. Typem 
tych emigrantów. wychowanych w szko- 
le amerykańskiej są dzielni pionjerzy 
nowoczesnej gospodarki, o silnem poczu- 
ciu solidarności tak w pracy ekonomicz- 
nej jak i społecznej. Należałoby zatem 
przez nasze instyjucje społeczne w U, S. 
A. i tamtejsze konsulaty polskie skiero- 
wać reemigrację do południowej Amery- 
ki na wspomniane tereny. Ludzie ci 
przynieśliby oprócz narzędzi pracy, pew- 
nego kapitału materjalnego, wyższą kul- 
iure, doświadczenie i naukę najlepszych 
wzorów anglosaskiej pracy, rozmach go- 
spodarczy, a zetknięcie się z osiadłym 
clementem polskim w Ameryce południo- 
wej wzmogłoby poczucie narodowe osa- 
dłyvch tam Polaków . 


Należy więc wszelkiemi silami rozpo- 
cząć bezzwłocznie kolonizację planową. 
wysłać komisje, złożone z przemysłow- 
ców, agronomów i inżynierów, którzyby 
ujeli w swe rece plan rozsiedlenia i oku- 


pacji gospodarczej wspomnianego tere- 
nu. Oprócz emigrantów z U. S. A. nale- 


żałoby skierować i innych Polaków, 
przedewszystkiem z Niemiec, Francji, 
gdzie z powodu bezrobocia Polacy zacią- 
gają się do Legji cudzoziemskiej. Także 
i inne narody słowiańskie jak np. Słowa- 
cy. Jugosłowianie, Łużyczanie, Czesi, 
Buigarzy, wreszcie Rusini i Litwini mo- 
głyby zasilać emigrację polską, aby 
stworzyć wspólnemi siłami wspólny 0- 
środek kultury słowiańskiej. Jednak na- 
leżałoby równocześnie bezapelacyjnie 
zlikwidować różne pomysły afrykańsko- 
peruwiańskie, które przyniosły nam 
wielką szkodę i kompromiiację, u są tyl- 
ko zbrodniczą kombinacją hvjen emigra- 
cyjnych. Wspomniany teren potrzebuje 
większej ilości ludzi i ta potrzela jest 
odczuwana przez miarodajne czynniki 
brazylijskie, a potwierdza io fakt, że 
nawet zaprasza się emigrację japońską i 
emigrację zachodniej Azji w braka kg 
dydatów z Europy. (W ostatnich czasach 
jest projekt przesiedlenia do Paranv 
100.000 Ajsorów). W Brazylji emigranci 
p lscy swą pracą i zachowaniem się 
zyskali najwyższe uznanie u Brazyljan, 
a i w innych krajach w Argentynic i 
Urugwaju zdobywali sobie Polacy syin- 
patję. Należałoby utworzyć bank kolosi- 
zacyjny, któryby ułatwił nabywanie zie- 
mi : planową kolonizację. 


Wspomniany obszar nie ma jeszcze de- 
finiivwnych granic państwowych — sa 
one jeszcze w tych stronach jak i wszę- 
dzieindziej w Ameryce południowej w 
stanie płynnym i dlatego dotychczasowe 
nomenklatury państwowe nie przesądza- 
ja jeszcze utworzenia nowego zwariego 
organizmu państwowego. Od emigracji 
wply walo do kraju naszego przel kry- 
zysem 2/4 miljona zł rocznie. W ostat- 
nich czasach zmniejszyła się liczba przy- 
syłanych pieniędzy do kilkunastu miljo- 
nów rocznie. Nasze skupienia emigra- 
cyjne mogą stać się rynkami zbytu pol- 
skiego przemysłu. do czego nawet emi- 
gracja zamorska daje zreszią pierwsza 
inicjatywę. Import polskich towarów ko- 
lonjalnych wynosi około 800 miljonów 
zł rocznie i w normalnych czasach ma 
tendencje do zwyżki. Otóż te towary 
jak bawełnę, herbatę, kauczuk, owoce po- 
Io e. wspomniane rudy, moglibyś śmy 
sprowadzać z własnych kolonij, a więc 
z wspomnianego terenu południowej 
Ameryki. 

W dotychczasowej polityce koloniza- 
cyjnej było dużo przeoczeń i przewinień 
ze strony macierzy, opiekę powierzano 
ludziom, wprawdzie wysoko ustosunho- 
wanym, ale zupełnie nieodpowiednim, 
przyczem nie wyzyskano pomyślnej 
konjunktury emigracji do St. Paulo i in- 
nych stanów południowych w Brazylji 
w laach 1924—27 r. W tym czasie ubie- 
gali nas w kolonizacji Rumuni, Łotysze, 
Japończycy i Niemcy, a także Syryjczy- 
cy. Jako curiosum podaję. że emigranci 
japońscy przyzwyczajeni do uprawy ryżu 
zorjentowawszy się. że uprawa ziemnia- 
ków przyniesie większe korzyści na te- 
renje Paranv i St. Paulo powykupowali 
podmiejskie ierenv od innych koloni- 
stów. a w pierwszym rzędzie od Pola- 
ków: uprawiając ziemniaki doszli po 
kiiku latach do dużego majątku. Oto, co 
może zdziałać silna, celowa organizacja 

7 Polski wyemigrowało od czasu odzy- 
skania niepodległości po rok 1955 t mi- 
lion 050.000. z czego 050.000 za morze. 
W iym samym okresie wróciło z za mo- 
rza przeszło 200000, z Europy 550.000 do 
Polski. Oprócz tego adi repa- 
trjaniów z Niemiec i Rosji miljon 265.000 
w. większości materjałnie zrujnowanych 
i przez różne przejścia niezdolnych do 
dalszej intenzywnej pracy. Na stałe za- 
tem wyemigrowało za morze 450.00 i w 
Europie osiedliło się, głównie we Fran- 
cji 400.000. Kryzys gospodarczy gwałtow- 
nie zahamował normalny ruch ludności 

Polsce, ale to jest zjawisko przejścio- 
we. które po usunięciu trudności i prze- 
szkód znowu przyjdzie do swych praw. 

Polska jest i bedzie tam. gdzie powsta- 
ną dla naszego narodu pomyślne warunki 
rozwoju społecznego i gospodarczego, a 
wola narodu odpowiednio skierowana be- 
dzie iam najważniejszym czynnikiem bu- 
dowania oiczyzny i potęgi narodowej za 
morzem. Więc i ojczyzna może być poza 
Iuropą. gdy ludzi i kulturę przeniesie 
się na nowe ziemie, podobnie jak to zro- 


bili w starożytności Fenicjahie i Grecy, 
a w czasach dzisiejszych Anglicy, Hisz- 
panie i Portugalczycy. Dla tego dzieła 


pozyskać miarodajne czynniki i szerokie 
masy pracujących i potrzebujących no- 
wych terenów pracy — oznacza spolęgo- 
wać sily narodowe. Zorganizowana i 
zdyscyplinowana wola narodu potrafi 
przełamać wszelkie przeszkodw i trudno- 
ści, a stworzyć dzieło, kióreby zdawało 
się przekraczać nasze siły. Emigracja i 
kolonizacja, ujęta racjonalnie i celowo 
przy energji i zdolnościach naszego ma- 
terjalu ludzkiego daje nam niezłomną 
pewność, że potrafimy rozszerzyć naszą 
potęgę narodową z równie dobrym wy- 
nikiem, jeśli nie lepszym jak Anglicy, 
iliszpanie, Portugalczycy. Nanis ludno- 
ści polskiej na wspomniane tereny Ame- 
ryki południowej stworzy tam niewątpli- 
wie nową erę gospodarczą. a Polacy ma- 
jąc przewagę kulturalną, silniejszą or- 
ganizację społeczną. wreszcie korzyst- 
niejsze właściwości  biologiczno-rasowe 
od lmzobrazyljan potrafią narzucić pol- 
ski charakter narodowy tym _ ziemiom, 
zdobyć na trwale dla pracy i kuliurv 
polskiej. Tak w niedługim czasie powin- 
na i musi zakwitnąć na południowej pól- 
kuli nowa Polska za oceanem. która nie- 
iylko będzie uzupełniała potęgę narodu 
polskiego w Europie przez gospodarczą 
wymiane płodów i towarów kolonjal- 
nych na wyroby przemysłowe macierzy, 
ale i przez wytworzenie nowych warto- 
ści kulturalnych na skutek zetknięcia się 
z innemi cywilizacjami, podniesie inien- 
zywność i wzmoże potegę życia narodo- 
wego polskiego. J. Ś. 


Ji 

Kwestja żydowska w Polsce jest 
jedną z najtrudniejszych, a równo- 
cześnie najpilniejszych «praw bie- 
żącego życia polskiego. Dość boga- 
ta literatura w kwestji żydowskiej 
oświetliła ją niemal wyczerpująco 
ze stanowiska przeszłeści i aktual- 
nego stanu rzeczy. Mimo to znajo- 


mość tej sprawy u przeciętnego 
ogółu jest słaba. aczkolwiek na- 


stroje przeciwżydowskie wzrastaja 
w całem społeczeństwie z dnia na 
dzień i to bez względu na panujace 
w niem różnice polityczne. 


lstnieją różne teorje uzasadnia- 
jące przyczyny antysemityzmu 
polskiego. Jako jedną z nich podaje 
się odrębność rasową i psy- 
„chiezna żydów. która wywoluje re- 
akcję społeczeństw arvjskich. a 


więc i polskiego wobec elementu 
obcego. niejednokrotnie wrogiego. 
a zajmujacego wśród nich zbyt 


silne liczebnie i 
wisko. 

Druga teorja uzasadnia ruch an- 
tvżydowski kryzysem gospodar- 
czym. w czasie którego spoleczeń- 
stwo polskie szukając przyczyn 
trudności ekonomicznych znajduje 
je m. inn. w nadmiernej sile gospo- 


jakościowo stano- 
© 


darczej żydów, którzy w ciągu 
wielu lat zdołali wyprzeć  spole- 
czeństwa polskie z szeregu odcin- 


ków życia gospodarczego i zająć 
je jako wylaczną domenę własnych, 
żydowskich wpływów. 

Niewątpliwie jedna i druga te- 
orja jest uzasadniona. ale przyczy- 
ny antysemityzmu leżą w obu tych 
źródłach równocześnie. Żydzi są 
rasowo i kulturalnie elementem ob- 
cym na naszej ziemi. Nie zaprze- 
czają temu sami żydzi. przeciw- 
nie odrębność tą silnie podkre- 
ślają. Ruch sjonistyczny tak bar- 
dzo rozpowszechniony dzisiaj 
wśród żydowstwa świadczy o tem 
najlepiej. Żydzi posiadają wlasne 
cele polityczne. narodowe. pań- 
stwowe, kulturalne, gospodarcze 
it. d, tem samem więc tworzą 
odrębny wśród nas element. Nieda 
da się tego powtarzamy — zaprze- 
czyć. Tak ogromnie dla żydów 
znamienna ich odrębość językowa. 
obyczajowa. odrębność stroju 
świadczy, że pomimo kilkuwiekc- 
wego pobytu na ziemiach polskich 
potrafili oni utrzymać swój własny 
charakter. Sfery wykształconego 
żydowstwa. które porzuciły te ce- 
chy odrębności przyjęty odrębność 
polityczną solidaryzując się z sjo- 
nizmem. Tylko nieznaczna. mikro- 
skopijna część żydów oświadcza się 
za solidarnością z narodem polskim, 
manifestuje ja w różny sposób i 
tworzy znaną grupę żydów asymi- 
latorów. 

Ten stan rzeczy wywołuje istot- 
nie w społeczeństwie reakcję. Nie 
trzeba się temu dziwić ani upatry- 
wać w tem specjalnych, wyjątko- 
wo do żydów stosowanych tenden- 
cyj. Żyjemy w okresie bardzo 
wzmożonego nacjonalizmu. [est to 
zjawisko tak powszechne i tak w 
pełni uzasadnione. że byłoby dziw- 
ne. gdyby w Polsce nie znajdowało 
odpowiednika. Polska bowiem znaj- 
duje się w specjalnych warunkach 
politycznych. które nakazują jej 
organizowanie wielkiego wysilku 
dla zbudowania jednolitego pań- 
stwa narodowego. Można. 
trzeba ze względów 
wewnętrznych czy 
wych głosić, że Połska iraktuje 
wszystkich obywateli na równi i 
zwalcza jednakowo nacjonalizm 
polski, żydowski i ukraiński. 

Praktycznie te deklaracje nie ma- 
ja i nie mogą mieć żadnego zasłoso- 
wania. Polska musi iść po drodze 
polityki narodowej i jesteśmy głę- 
boko przekonani. że gdyby u steru 
znalazł się kiedykolwiek przypad- 
kowo rząd socjalistyczny —- mu- 
siałby i on stosować na dłuższej 
mecie swoich rządów zasadę poli- 
tyki narodowej. 

* 


taktycznych, 
międzynarodo- 


s 


W tych sprawach należy przy- 
najmniej od czasu do czasu popa- 
trzeć na rzecz okiem objektywnem. 
Nie ulega wątpliwości. że dzisiaj — 
kiedy poszczególne ugrupowania 
polityczne zarzucają sobie wzajem- 
ne tendencje a — czy nawet antv- 
narodowe. posuwamyv się mimo 
wszystko bezustannie po dro- 
dze polityki narodowej. Zasada 
przewagi żywiołu polskiego stała 
się już obowiązującym kanonem 
w polityce wewnętrznej na wszyst- 
kich odcinkach życia polskiego. 
Jest to niewątpliwie podstawowy 
warunek w realizowaniu państwa 
narodowego. chociaż nie jedyny i 
nie wyczerpujący zagadnienia. Sa- 
modzielność naszej polityki zagra- 
nicznej nie licząca się m. inn. z nie- 
zadowolenia, Ah budzą np. sto- 
sunki pelsko-niemieckie wśród żv- 
dów. jest również dowodem. że i 
na tym odcinku realizujemy poli- 
tyke marodową tj. zgodną i opartą 
o interesy wyłącznie polskie. 

Wydaje się nam to zupełnie na- 
turalne i logiczne. bo trudno wy- 
obrazić sobie u nas inną politykę. 
Jeżeli zaś nie da się ona zastosować 
odrazu we wszystkiem, to trzeba 
znowu objektywnie ocenić m o- 
żliwości. wśród jakich znajda 
je się Polska. Ten fakt. że posiada- 
mv znaczną ilość mniejszości nie- 
polskich nie pozwala nam w inte- 
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czasem 


„AKCJA NARODOWA“ 


Kwestia żydowska 


resie Państwa Polskiego przecho- 
dzić nad tem do porządku, zamy- 
kać oczu na tą rzeczywistość. Natu- 
ralnie, że generalne usprawiedli- 
wianie wszystkiego tym  Iakiem 
byłoby conajmniej nieuzasadnione. 
ale z drugiej strony zupełne baga- 
telizowanie sobie tej okoliczności 
nie jest słanowiskiem realnem. 
Uważamy, że pożądana jest kon- 
trola ze strony społeczeństwa, aby 
mimo wszysikie trudności reali- 
zacja polityki narodowej postę- 
powala jaknajszybciej, be konsoli- 
dacja Połski. jako państwa naro- 
dowego musi nastąpić w niedługim 
czasie. Niewątpliwie jednak nieod- 
powiedzialną staje się poliiyka, 
która z tej sprawy robi sobie co- 
dziennego konika do rozgrywki z 
innemi grupami politycznemi, ne- 
gując ich prawo  reprezentcwania 
polityki narodowej. W ten sposób 


bowiem problem państwa narodo- 
wego staje się domeną programu 


tvlko jednej partji. nie upowszech- 
nia się w świadomości ogółu naro- 
dcwego i część. jeśli nie większość 
społeczeństwa, które nie solidary- 
zuje się z tych czy innych wzglę- 
dów z programem czy taktvką da- 
nej grupy politycznej odsuwa od 
zasad polityki narodowej. a nawel 
usposabia ią wrogo wobec nich. 
Są w życiu politycznem każdego 
narodu pewne punkty bez- 
sporne. Należą do nich w pier- 
wszvm rzędzie zagadnienia pality- 
ki zagranicznej. Uważamy. że 
w sytuacji Polski do tego 
rodzajubezspornych pun- 


któw. nie mogących być 
przedmiotem gry i licyta- 
Gii pani yinei est zasada 


państwa narodowego. Za- 
sady tei nie wolno i nie należy 
używać jako wyłączności progra- 


mowej tej czy innej grupy. Grupa. 
która poczuwa się do lepszego ro- 
zumienia tej zasady i jej koniecz- 
ności może spełniać rolę czynnika 
kontrolnego w sensie pozytywnym 

W Polsce szczególnie dzisiaj je- 
steśmy Świadkami nader niepo- 
myślnego pod iym względem zja- 
wiska. Stronnictwo Narodowe, kló- 
re program pańsiwa narodowego 
uznalo za swoją wyłączną własność 
zarzuca nietylko innym grupom. a 
rządzącej w szczególności, ale i 
iym wszystkim. którzy znajdują 
się z tych czy innych powodów w 
jel szeregach. że są wrogami pań- 
stwa narodowego. Na tem ile roz- 
wija się od szeregu lat  zaciekła 
walka. aczkolwiek wiemy  dosko- 
nale wszyscy. że zwolennicy tych 
innych grup a rządzącej w szcze- 
gólneści nietylko uznają, ale reali- 
zuja na różnych odcinkach zasady 
polityki narodowej. Zgodnie jed- 
nak ze zwyczajami taktyki partvj- 
nej są wielokrotnie zmuszeni prze- 
ciwstawiać się zewnętrznie politv- 
ce Stronnictwa Narodowego i jego 
programowi, co w rezultacie stwa- 
rza falszywe pojęcie, najzupełniej 
niezgodne z rzeczywisłością. że 
znaczna część czy nawet większość 
społeczeństwa z zasadą państwa 
narodowego zaciekle walezy. To 
wrażenie wywołuje z czasem ujem- 


Z teatrów lwowskich 


nv. wychewawczy wplyw na masy. 
a także na zorganizowane jego 
orubv. klóre pozostają pod suges- 
lia tego ciasiego przeciwaławiania 
się jakiejś zasadzie. Wychodzi ic w 
rezuliacie na jej zdepopularyzowa- 
nie. 

len problem 


wa orom- 


me znaczenie w kwestii 
2y don skiej IAko części 


programu narodowego. 

Kryzys gospodarczy jesi jednym 
z iych czynników. które spopula: 
rvyzowały anłysemitvzm. Nie isl- 
nieje on bowiem w Pelsce dopiero 
od r. 1928 czy choćby od czasów 
wojny. Jesi słarem, znanem zja- 
wiskiem  nurtującem społeczeń- 
stwo polskie od lat conajmniej kil- 
kndziesięciu. nie mówiąc już o hi- 
siorycznym antysemityźmie z okre- 
su Rzeczypospolitej. Antysemityzm 
—jako pregram polityczny — zja- 
wił się na początku bieżącego stu- 
lecia. Dzisiaj przybrał poważnie 
na sile i upowszechnił się także m. 
inn. z powodu kryzysu gospodar- 
czego. 

Skoro żydzi podkreślali w różny 
sposób swoją odrębność i poczu- 
wają się do niej. a równocześnie 
przez nicroziropną. jak zwykle u 
nich politykę usadowili się w nad- 
miernej ilości na pewnych odein- 
kach życia gospodarczego i to do 
iego stopnia. że ich obecność tam 
stala się rażacą. to nie dziwnego. że 
społeczeństwc szukające przyczyn 
swojego nieszczęścia zwróciło uwa- 
gę na żydów. Niewątpliwie są in- 


ne, nawet może ważniejsze przy- 
czyny trudności gospodarczych. 
ale tamie trudności są odległe. nic- 
bardzo uchwytne i zrozumiałe, ży- 
dzi zaś a jednym z tych czynni- 
ków najbliższych. widocznych dla 
spoleczeństwa. które dadzą się usu- 
nać najprędzej i stosunkowo  naej- 
latwiej. Pomijając narazie  slusz- 
neść tego poglądu, nie można mu 
odmówić racji, skoro żydzi rzeczy- 
wiście są elementem obcym, a sp o- 
leczeństwo polskie chce 
rałować przedewszyst- 
kiem siebie. Na tem ile musiał 
wvyniknać konflikt i nikt mu się 
dziwić nie może nawet z punklu 
widzenia ściśle życiowego, a cóż 
dopiero polityczno-narodowegc. 
Społeczeństwo polskie ma poza- 
tem rację upatrując w żydach. w 
ich dzisiejszej pozycji przyczynę 
swojej klęski. Żydzi lekkomyślnie 
owładnęli wielka częścią życia go- 
spodarczego Polski. znajdują się w 
większeści w handlu. w znacznej 
części w przemyśle w zawodach 
wolnych. ZŹrozpaczone spoleczeń- 
stwo pclskie rozumuje logicz- 
nie. że gdyby w ivch dziedzinach 
życia polskiego nie było żydów, by- 
liby tam niewątpliwie Polacv. Siąd 
wnikają nastroje antyżydowskie. 
Nie będziemy in wytaczali zna- 
nvch oskarżeń o handlowvch meto- 
dach kupiectwa żydowskiego. o je- 
go spo obach  konkurencvjnvch. 
edvż nie chcemy się narazić na za- 
rzut. że operujemy pojęciami nic 
dość uchwvinemi. Nie da się jed- 
nak zaprzeczyć, że znajdują one 


Od Eurypidesa do Chestertona 


Przeżyliśmy zatem jeszcze jeden se- 
zon. Jeszcze jeden rok wytężonej pracy 
garstki ludzi oddanych sztuce, pełnych 
zapału i poświęcenia, rok wysiłków i 
zmagań ołiarnych, rok triumfów i klęsk 
pozostał za nami. Zatrzymajmy się na 
chwilę, ogłądnijmy wstecz i rozważny, 
jaki jest bilans ogólny tego roku: do- 
datni czy ujemny. Czy teatr potrafił 
spełnić to, czego się po nim spodziewano, 
czy umiał godnie reprezentować polską 
kulturę artystyczną, czy zasłużył sobie 
na miano świątyni poezji i świątyni 
słowa, czy też nie? 


Otóż właśnie, że tak. W całej pełni za- 
służył. Powiedzmy to sobie śmiało, bez 
fałszywej skromności: Lwów może być 
dumny ze swego teatru. Skończyliśmy 
nareszcie z „prowincją” na scenie, na- 
braliśmy odwagi, rozmachu, europej- 
skości w poczynaniach. Nie lękamy się 
ani łarsy, ani komedji muzycznej, an 
dramatu. Możemy wszystko wystawić, 
wszystko zagrać, bo mamy aktorów, ma- 
iny reżyserów i dekoratorów po temu. 

Bądźmy zresztą szczerzy: byiy potknię- 
cia się, były i całkiem pospolite „klapy”. 
Nie wziąt publiczności „Cyd, długoby 
pisać dlaczego; ledwo, ledwo, pociągnę- 
io nieszczęsne „Waterloo“, śladem „Kreu- 
gera“ klapnęia jak długa „Candida” (oj, 
ten Połońska!), ale to tylko wyjątki. Re- 
guła jest ich zaprzeczeniem. W repertu- 
arze ostatmch miesięcy da się wyiknąć 
kilkanascie pozycyj, mogących być chlu- 
bą każdej sceny polskiej ı obcej. Niechże 
przedetilują przed nami raz jeszcze, 
niech się przypomną w całym przepychu 
światła 1 ruchu, abyśmy je zapamiętali, 
zanim odejdą w przesziośc, przysłonione 
nowemi, oby również świetnemi insceni- 
zacjami. Uwaga zatem. Kurtyna w górę! 

„Bachantki*. Głos starożytności docho- 
dzący do uszu dzisiejszego widza po- 
przez dwadzieścia pięc stuleci. Mityczny 
urok starożytnej  liellady,  rządzonej 


GŁOSY 


W „Czuwamy”* (z 5 ub, tn.) czytamy w 
urtykule pt. „Jedność” następujące uwa- 
gi: 

Niewątpliwie leży w interesie każdego 
obozu politycznego t. zw. jego jedność. 
Ale również niewątpliwie jest to, że żaden 
obóz polityczny nie może sobie pozwolić 
na uważanie tej jedności za jedyny, albo 
choćby tylko najważniejszy cel swego 
istnienia i działalności. Tę jedność n'i- 
leży uważać tylko za Środek, ułatwiający 
osiągnięcie właściwych celów politycz- 
nych; jeśli tych wyraźnych celów brak, 
jeśli są one mętne, albo też zgoła zdrożne 
— wówczas jedność staje się pustym 
dźwiękiem, mydlącym oczy. Trzeba też 
najpierw wyjaśnić to, do czego się dąży 
a potem dopiero dowodzić, że jednym ze 
sposobów urzeczywistnienia tych dążeń 
— jest jedność. 

Jest też i caly szereg mniejszej wagi 
spraw, które możnaby poruszyć przy oma. 
wianiu wysuniętego w tytule zagadnie- 
nia; boé przecież i między trupami na 
cmentarzu panuje w pewnym sensie „je- 
dność”: jedność w tem znaczeniu, że tam 
już niema życia. Oczywiście żywych i 
pragnących żyć nikt taką jednością pie 
skusi Ale mniejsza z temi  drobnemi 
sprawami, chodzi nam tutaj o coś zgoła 
innego. 

W dotychczasowym przebiegu stosun- 
ków polskich nie jest rzeczą ani dziwną, 
ani złą, że są różne obozy polityczne sta- 
wiające sobie różne cele i pragnące uży- 
wać różnych środków dla ich urzeczywi- 
stnienia: nie jest tedy rzeczą dziwną i zlą, 
że każdy z tych obozów wysuwa sobie 
haslo wlasnej jedności; przeciwnie w dzi- 
siejgzych chwilach jest to zupełnie zrozu- 
miałe. 


W walce politycznej jednak wszelkie 
obozy polityczne powinnv pamiętać o jed- 
nem: poza własną partją i ponad nią 
jest jeszcze naród polski, jako całość. 
Jeśli jakaś partja polityczna zapomina o 


tem — traci prawo obvwatelstwa w kra- 
ju. Każda musi pamiętać, że są sprawy 
polskie, sprawy narodu polskiego jako 


całości, wobec których muszą zejść na 
najdalszy plan wszystkie hasła partyjne, 
musi ustąpić z pola hasło jedności par- 
tyjnej, by na jego miejsce weszło hasło 


przez ludzi i bogów pospołu wskrzeszono 
w Teatrze Wielkim, nadając mu kształt 
sceniczny godny muzy Eurypidesa, Suro- 
wa prostota architektury (Pronaszko) w 
połączeniu z harmonją ruchu i słowa 
(reż. Radulski) zrobiły swoje: dowiodły, 
że tragedja klasyczna należycie wysta- 
wiona nie tylko nie znudzi, ale i zająć 
potrafi. 


„Pieniądze to nie wszystko“. Napozór — 
pospolite tarsidło sentymentalne, naszpi- 
kowane podwórkowym humorem, nie mo- 
gące sobie rościć zbyt wielkich preten- 
syj artystycznych. Słusznie. Ale czy pa- 
miętacie państwo, jak to było wystawio- 
ne i jak zagrane? Ten dom czynszowy 
z ruchomemi, wyjmowanemi ścianami, 
gdzie akcja przenosiła się z pokoju do 
pokoju, z kuchni do stróżowskiej izdebki, 
z parieru na pierwsze piętro, to przecież 
jedno z najkapitalniejszych rozwiązań 
dekoracyjnych Pronaszki. A zespół? Od 
niezapomnianej Eichlerówny do jubilata 
Berskiego — wszyscy świetni, W sumie — 
widowisko na miarę stolicy. 

„Kleopatra, Doniosłe wydarzenie w 
dziejach literatury. Nic to, że zagadnie- 
nie sceniczności Norwida rozstrzygnęło 
raczej w kierunku negatywnym. Sam 
fakt, że poraz pierwszy spróbowano 
wprowadzić na scenę poetę tak „irudne- 
go“, że dla dwóch (dosłownie) przedsta. 
wień, mających wartość jedynie dla 
znawców i smakoszów poezji romantycz- 
nej zmobilizowano cały kunsztowny apa- 
rat techniczny z niezliczoną ilością prób 
i imponującem bogactwem wystawy — 
sam ten fakt wystawia jaknajchlubniej- 
sze świadectwo dyrekcji, nie liczącej się 
z kosztami, gdy wiadomo, że deficyt ka- 
sowy pokryje zyski moralne. 


„Ivar Krueger“. Tu znów fenomenalnie 


teatrze lwowskim w tych rozmiarach me- 
todv zbliżone do metod pracy filmowej. 
l tu pierwszy raz p. Matusiakówna, póź- 
niejsza bohaierka „Gospody” i „Dziew- 
czat” zwróciła na siebie uwagę. 

„Gospoda pod Białym Koniem*. Kla- 
svczny przykład. jak należy wystawiać 
operetki. Groteskowe zacięcie, humor. 
werwa. a równocześnie całkiem wyjątko- 
wy objaw wszechstronności naszego z€- 
spolu: artyści dramatu jako śpiewacy i 
fancerze, i to zupełnie poprawni, wyci. 
skają łzy rozrzewnienia z oczu niedobit- 
ków lwowskich legitymistów. wielbiących 
painięć Franz Josepha. 


„Mistrz Mande*. Widowisko zmontowa- 
ne trochę „na kolanie”, lecz tem większa 
satysfakcja z sukcesu, jaki odniosło. 
Przepiękna wizja średniowiecza, atmosfe- 
ra legendy surowej, jak murv kościoła, 
kryjące w swych mrokach krwawe ta- 
jemnice. Całość inscenizacji wyjątkowo 
doskonała, a przytem nowy liść wawrzy- 
nu do wieńca sławy Pronaszki, 

„Rejtan“. Znów premjera nie tekstem. 
ale inscenizacją Świetna. Portret carycy 
ciażący przekłeńsiwem nad salą sejmo- 
wą w której rozstrzygnął się na lat sto 
piećdziesiąt los narodu, malownicze kon- 
tusze szlachty i nadewszystko, nade- 
wszystko, Guitner-Poniński! Aż szmer 
przebiegł widownię, gdy wkroczył na sce- 
nę, schorowany, stary, w czerwonym fra- 
ku. poprostu jakby wycięty z obrazu Ma- 
tejki. Rzadko oglądane arcydzieło cha- 
rakteryzacji! 

„Dziewczęta w mundurkach“. Mariini, 
Martini i jeszcze raz Martini! Starczy to 
chyba za wszelkie superlatywy. No i 
Życzkowska, oczywiście — i wszysikie 
panie też. Bez wyjątku. A pamiętajmy, 
Że sztuka Ch, Winsloe jest bardzo tru- 
dną, jedną z najtrudniejszych do zagra- 


uzdolniony reżyser (Radulski) mógł za- nia, zato w razie uderzenia w ton wła- 
demonstrować swój talent młody, wielce  ściwy — jak tu — powodzenie na całej 
obiecujący, stosując poraz pierwszy w linji. 

Naa ZE 


Jedność 


jedności całego narodu. Bo — powtórz- 
my — są takie sprawy w życiu polskiem, 
których nie zalatwi żaden z obozów poli- 
tycznych z osobna, które aby byly załat- 


wione muszą widzieć przed sobą zjedno- 
czony naród. 

Jakież to sprawy” lo są sprawy naj- 
ważniejsze w życiu narodu, od których zua- 


Doroczne Walne Zgromadzenie 


Galicyjskiej 


Z końcem czerwca br. odbyło 
się doroczne Walne Zgromadzenie 
T-wa Galicyjska Kasa Oszczędno- 
ści, które zagaił prezes dr. Józef 
Brzeski, składając na wstępie hołd 
pamięci tragicznie zmarłego min. 
Br. Pierackiego i zmarłym w ub. 
roku członkom T-wa. Z kolei se- 
kretarz dr. Bobowski odczytał pro- 
tokół z otatniego walnego zgroma- 
dzenia a r. Decykiewicz złożył 
sprawozdanie komisji rewizyjnej: 
Jak z tego sprawozdania wynika 
obniżka kursu dolara odbiła się 
wprawdzie i na Galicyjskiej Ka- 
sie Oszczędności, jednakże dzięki 
przezornie nagromadzonym rezer- 
wom (przeszło 4 miljony złotych) 
udało się G. K. O. uniknąć poważ- 
niejszych strat, Wysokość wkładek 
oszezędnościowych wynosiła mi- 
mo spadku dolara weale poważną 
kwotę 35,678.771 zł co jest najlep- 


Kasy Oszczędności. 


szym dowodem, że dziewiąty dzie- 
siatek lat już istniejąca tak poważ- 
na instytucja finansowa, jaką jest 
Galic. Kasa-Oszezedności cieszy się 
w całej pełni zasłużonem popar- 
ciem i zaufaniem szerokich rzesz 
społeczeństwa. Dodać należy, iż 
pożyczki udzielane przez G. K. O. 
są zabezpieczone hipotecznie po- 
dobnie jak i kredyty wekslowe. 
Po sprawozdaniu rozwinęła się 
ożywiona dyskusja. w wyniku 
której prez. Czerwiński podkreś- 
liwszy planową i przezorną gospo- 
darkę Dyrekcji G. K. O. postawił 
wniosek o wyrażenie votum zau- 
fania i wyrazów podziękowania pp. 


dyrektorom dr. Dobieckiemu i dr. 


Mochnackiemu; wniosek ten ze- 
brani uchwalili przez aklamację. 


Następnie" wybrano 20 nowych 


członków Zarządu, poczem prezes, 


dr. Brzeski zamknął obrady. 


RPO] [ESET EE En OE] 


„Podróż po Warszawie“. Staroświeckie 
czupiradło bez treści i bez sensu. ale 
przybrane w szaty królewskie tak pvsz- 
ne, że aż oczy bolą patrzeć. Czterogodzin- 
na feerja blasków i barw. rozłańczona, 
rozśpiewana. rozszalała. Schillerowskie 
operowanie tłuamami, bez schillerowskiej 
„nutv społecznej“ (na szczęście!). Znako- 
mite pomysly dekoracyjne Pronaszki i 
Rexa. Całość oryginalna, niecodzienna, 
choć trochę nużąca. 

„Człowiek. który był czwarikiem*, Na 
sam koniec pozostawiłem tę zdumiewa ją- 
cą. zjawiskową inscenizację. kióra po- 
winna przejść do historji polskiego tea- 
tru. Nigdy chyba dotychczas nie znale- 
ziono dla sztuki o charakterze niereal- 
nym, pół snu — pół jawy, jak fanta- 
styczny utwór Chesłeriona — tak skoń- 
czenie doskonałego wyrazu scenicznego, 
jak to miało miejsce w realizacji Radul- 
skiego. Ci kiórzy przedstawienie to wi- 
dzieli. wiedzą, o co mi chodzi. bo dla 
nich samych z pewnością też było jeno 
jedynem w swoim rodzaju przeżyciem. 
Dla tych, którzy utworu Chestertona nie 
mieli sposobności zobaczyć w Teatrze 
Wielkim, powinien on być bezwarunko- 
wo w ciązu następnego sezonu wznowio.. 
ny. Powinien wejść do „żelaznego rener- 
tuaru“ teatrów lwowskich, a jeżeli takie- 
go repertuaru dotad niema, to powinno 
się go dla sztuki Chestertona specjalnie 
powołać do życia. 


Wymieniliśmy tylko część repertuaru 
ostatniego roku, tę najważniejszą. A ileż 
bylo sztuk, dramatów i komedyj. które 
z racji dobrej gry aktorskiej uirzymy- 
wały się na afiszu całemi tygodniami! 
„Stefek“, .„Towariszcz*, „Wesele“, „,Go- 
tówka“, „Mirla Efras* i wiele, wiele in- 
nych, 


Tak jest, Poraz pierwszy od wielu lat 
mamy naprawdę dobry teatr. 


leży w dużej mierze cala dluga jego przy- 
szlość, Mieliśmy już takie przyklady w 
historji naszej: z »owodu rozbicia narodu 
naszego przez wrogów | zewnętrznych, 
dziuających albo wręcz jawnie, albo. Z 
ukrycia — nie dokonaliśmy pod koniec 
istnienia dawnej Rzeczypospolitej napra- 
wy ustroju państwa — i na stokilkadzie- 
sią lat utraciliśmy niepodległość. 1 dziś 
jedną z takich najważniejszych spraw, 
które naród polski jako całość winien za- 
latwić — jest naprawa naszego państwa. 
Najczęściej jednak te najważniejsze spra- 
wy domagające się zjednoczenia narodu, 
to sprawy stosunku naszego do naszych 
wrogów wewnętrznych. To jest przede- 
wszystkiem sprawa żydowska; żaden 
obóz polityczny, choćby był niewiadomo 
jak zwarty i jednolity — sam jej nie za- 
łutwi, bo to nie jest sprawa jakieś partji 
politycznej, lecz sprawa całego narodu. 
Dla załatwienia sprawy żydowskiej w 
Polsce — potrzebna jest jedność naszego 
narodu. A druga taka sprawa, to nasz 
stosunek z Niemcami; przyszłej wojny z 
nimi nie wygra żadna partja polityczna 
z osobna, lecz tylko caly nasz naród; jeś- 
li naród nasz nie zrozumie tego w porę, 
że do tej rozprawy musi się zjednoczyć -— 
przegra, choćby miał same tylko „jedno- 
lite“ obozy polityczne w swem łonie. 


Ale czy hasło zjednoczenia narodu 
naszego jest możliwe do urzeczywistnie- 
nia? Przecież zawsze będzie i taki obóz 
polityczny. który, zostając pod komendą 
obcych agentur (masonerji) i żydów bę- 
dzie się temu sprzeciwiał. Otóż właśnie: 
jednoczący się naród musi zniszczyć 
wszystko to, co jedności tej staje na 
przeszkodzie. Naturalnie że przeszkód 
tych nie brakuje, ale osiągnięcie celu 
jest dla Polski zbyt niezbędne by z gó- 
ry ustępować przed przeszkodami. A ci. 
co dla swoich partyjnych, podyktowa- 
nych przez ukryte mafje celów nie doło- 
żą swych sił do osiągnięcia wielkiego 
celu zjednoczenia narodu — pozostaną 
na boku, zeschną w swej zaciekłości i 
skruszeją. 

Ponad hasła jedności partyjnej musi 
być wysunięte hasło jedności narodu 
polskiego. W ysunięte i urzeczywistnione”. 


Wydawca i odpowiedzialny, redaktor: Dr. Klaudjusz Hrabyk. — Druk A. C bjawiczyńskiego, Lwów, Kopernika 20, tel. 28-18. 


„Starają się 


swój praktyczny wyraz w życiu i 


przyczyniają się również do iem 
większego poglębiania nastrojów 


antyżydowskich. 

Nie są to wszystkie przyczyny. 
które objektywnie należy przyjąć. 
Żydzi zupełnie niepotrzebnie ze 
swojego przedewszystkiem punktu 
widzenia. a już wręcz karygodnie 
z punktu interesów polskich zajmu- 
ją się u nas (a nietylko u nas) róż- 
nemi- dziedzinami życia, zapomocą 
których starają się wpływać i 
wpływają na społeczeństwo polskie. 
Należą tu zagadnienia kuliu- 
ralne w formie teatru, prasy. ki- 
na, radja i td. Gdyby ich rola ogra- 
niczyla się tu do popularyzowania 
dorobku polskiej kultury — nie 
tworzyłoby to zapewne  zarzewia 
niechęci. Ale żydzi znowu — po- 
wtarzamy — nader lekkomyślnie 
stwarzać w tych dzie- 
dzinach własny kierunek i to w za- 
sadzie zawsze destruktywnv. Nie 
da się zaprzeczyć, że to wszystko. 
co w Życiu połocznem nazywamy 


zgnilizną moralną, objawami de- 
strukcji i demoralizacji — znaj- 


duje w wielkiej części Źródlo u ży- 
dowskich twórców. a conajmniej 
gorących popleczników i propaga- 
torów ze strony żydów. Leży to 
może w charakterze żydowskim, 
uzasadniajacym tą rolę żydów. ich 
sympatje do wszelkiego t. zw. po- 
stępowego nowałorstwa, ale nie 
zmienia w niczem faktu, że spole- 
czeństwo obserwując te sprawy re- 
aguje przeciw temu i obciąża odpo- 
wiedzialnością za demoralizację — 
żydów. 

Osobna kartę stanowi komu- 
nizm. Nikt nie wytlumaczy jasno 
tej okoliczności, że głównymi pro- 
pagatorami i kierownikami agitacji 
komunistycznej są u nas żydzi. o 
czem aż nadto dobrze świadczą 
liczne procesy komunistyczne w 
Polsce. Możnaby się długo choć 
bezskutecznie zastanawiać. z jakim 
właściwie objawem mamy tu do 
czynienia w tej sprawie: skoro bo- 
wiem panuje i rozszerza się w Pol- 
sce ruch antyżydcwski,, to rozum 
nakazywalby żydom unikania 
wszelkich drażniących występów. 
tymczasem spotykamy się z zupel- 
nie odmiennem postępowaniem z 
ich strony. 

Wszystko to razem stwarza pod- 
łoże do rosnącego ruchu anłyży- 
dowskiego. R 

Żydzi motywują swoje pretensje 
w Polsce wiekowym pobytem w 
tym kraju i odwołują się do uczuć 
ludzkich, które pozwalają każde- 
mu człowiekowi korzystać z dobrze 
nabytych praw zgodnie z zasadami 
demokracji. 

Nie będziemy powolywali się tu 
powtórnie na wyłuszczone już 
przez nas stanowisko w sprawie 
żydowskiej, na zaznaczaną przez 
żydów odrębność, na wzrastające 
powszechnie poczucie nacjonalizmu 
w Polsce i td. żydzi — naszem zda- 
niem — mieliby tylko wtedy pra- 
wo domagać się uznania ich równo- 
rzędności w Połsce, gdyby nie ist- 
niały z ich strony te wszystkie oko- 
liczności, o których mówiliśmy wy- 
żej. Nie mogą mieć jednak żadnych 
pretensyj do nikogo, skoro wysu- 
wając ze swojej strony hasło odręb- 
ności narodowej, a nawet państwo- 


wej — spotykają się z odporem ze 
strony żyjącego organizmu na- 


rodowego i państwowego, ktory 
znajduje się na własnej ziemi, we 
wlasnem państwie i w swoim do- 
mu. Jeżeli walka o byt narodowy 
żydów jest programem uświado- 
mionej większości żydowsiwa pol- 
skiego. przez niego bronionym i re- 
alizowanym, to niema powodu, 
aby z tej strony wysuwano zarzut, 
że taka sama walka prowadzona 
jest. ze strony polskiego narodu. 
Nie chcemy używać argumentów 
demagogicznych, staramy się usil- 
nie utrzymać nasze wywody na po- 
ziomie objektywnym, ale niema 
absolutnie żadnej racji 


po temu,abyszanse naro- 
du polskiego miały być 
mniejszeodszans żydow- 


skich w Polsce. Żydzi nie przy- 


toczą w tej sprawie żadnego rze- 
czowego argumentu szczególnie, 


gdy się zestawi ich walkę prowa- 
dzoną z godną podziwu i uznania 
energją w Palestynie, którą żydzi 
uważają za swój kraj. a miejscową 
ludność za przybyszów, skazanych 
na ustąpienie. 

To jedyna odpowiedź, jaką moż- 
na dać w tej sprawie, ale odpo- 
wiedź zupelnie temał wyczerpująca. 


MODNE UBRANIA 

jak u majłepszych krawców w Paryżu i 
Londynie wykonuje były długoletni wsp îl- 
pracownik najlepszych firm kraw. w 
Paryżu i Londynie. 
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